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Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W: 
obok Magistratu. — Ogłoszenia рггутија : Redakcyja, obiedwie 
księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranieami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchmani Frendler” w Warszawie. 


Petrokow, dnia 17 Lutego (1 Marca) 1885 r. 


TYDZIEŃ 


Michelsona 


Prenumerata przyjmują w 
stochowie „Nowa 


w Dabrowie 


7 Tomaszewski J, 


Nr. 9. 
Ogłoszenia. 


1% 1 razowe po kop. 7 za wiersz 
petitu lub za jego miejsce. 
za 2—6 razowó po kop. 4 za 
wiersz. 
za 7—10 razowe po kop. 3 za 
wiersz, 

Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petit 
Cena ogłoszeń zag 

10 kop. od wiersza. 


w Częstochowie W. Ziel as W. Grass. | 
w Będzinie iszewski Stan. | w Łodzi „ Janiszewski Leopold 
w Brzezinach mieniewski Jul.| w Radomsku „ Ruszko: Erazm. 


w Rawie » Szewłodziński, 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
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489. Moskiewska 489, 


-0іѕ Lazni parowej. 


dać pokazania sobie cennika poświadczonego_ уч 


Е 71 


fabrykę: 


Spirytusy, alcohol. 
Wódki czyste: alembikowe, żytniów- 
ki i „stołowyja wina”. 


przez 


Połecaj ą: 


J. BRZYSZTOPORSKI i R. STRUPOZEWSKI 


Piwa bawarskie Warszawskie na butelki 4, po kop. 9. — Na kufle po kop. 4. 6 


NAJLEPSZE Z KRAJOWYCH |: 


wyroby Warszawskiej fabryki 


F. JANKOWSKIEGO 


| Wódki słodkie. Likiery. Ę 
„ Likiery na sposób francuzki. 


Rumy. Araki. Nalewki, 
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E | үү (піп 26 lutego w pr: 


W pr 
wigiliję_ imienin $ 
Zgorzelskich Dob 


p. Kazimie 
ańiskiej, odb 


Współwłaścieiele domu NM 10 і 11 w m. 
„Petrokowie” wzywają sukces- 
sorów niewiadomego z po- 
bytu Franciszka Chmie- 
lewskiego o zgłoszenie się w inte- 
resie własnym, w ciągu miesiaca od daty 
dzisiejszej, do adwokata przy- 
sięgłegoEdwarda zajdlera 
w domu Spahna zamieszkałego. 

Peiroków d. 14 lutego 1885 r. 

Władysław Rozmarynowski. 


(8—3) Emilija Rozmarynowska. 


Artystka petersburskiej 
skiej opery, posiadająca dyplom i medal z цкой- 
czonego konserwatoryjwn petershurskiego, udziela 


Lekcyje śpiewu. 


Ulica „Petersburska”, dom Goleńskiego, mieszkanie 
W-ej Gawryłowej. (8—1) 


——————————— 
Od d. 1 Lipca 1885 r. poszukuje się 
dwóch pokoi widnych i suchych, z kuclinią | 
ko gimnazyjum. Adresy z ceną najmu uprasza się skt: 
dać w Redakeyi „Tygodnia” pod literami F. 
(0—1) 


ALEKSANDER LANDSBERG 


kandydat prawa 


ABWOBAT 

(b. pom, Sekretarza sądu 0 rok 

otworzył kancelaryję w _„Petrokow 

skiewskiej, w donin p. Barteubacha, 
go, 


Rozpocząłem 3 kurs 
LEKCYF TAŃCÓW. 
Bliższa wiadomość w księgarni W-go Pacewicza. 
(4—9) Pieszkow. 


| ni 
{ т 


ї przez ulicę „Peters- 
burską” i w jej: przedłożeniu 


j ZGUBIONO NASZYJNIK 


| z granatków z fermi 
| mieniami a i 
16 naszyjnii 
3, 


| OGRÓD owocowo-kwiatowy 


z oranżeryją. mi, mieszka- 
niem, obórką, г werenda, przy 
Alei spacerowej wśród miasta, każdej chwili do wy- 
dzierawienia na przystępnych warunkach. Wiado- 
mość w domu W-go Popówskiego, ul. Odeska w „Pe- 


OSOBA 


Z WYŻSZYM PATENTEM 
udziela lekcyj języków i historyi. Wiadoność 
w: Redakeyi. (0—19) 


Odkupiwszy powrotnie fa- 
brykę narzędzi Rolniczych w 
„Petrokowie” od Ws Antosz- 
kiewicza, prowadzić takową 
będę nadal pod moją firmą; 0 
czem zawiadamiając pp. Rol- 
ników, mam honor polecić się 
Ich względom. 


„ Hr. SKARBEK. 


Dominjum Dóbr Potok Złoty 


przy stacyi poczt, Żarki sprzedaje 


z własnej produkcyi nasiona, 


franco z opakowaniem na wskazanej st. dr, żel. 
Centnar przelotu. . s 37 kop. 50 
пу zwyczajnej „ 
Funi świerku . SE) 


wysadzanym H 
тавла, się 0 zł 


(a 


Do sprzedania w dobrach Borowno pr; 
Kłomnice: $ wieprze roczne, czystej-krwi Lin= 
coin, I wieprz dwuletni czystej krwi Work 
керіге, 6 byków rasy Schorthorn. 

Szezególowe objaśnienia listownie. (5—3) 


Wszystkim którzy raczyli uczcić pamięć $. p. Kate 
zimierza Eberta w dniu 23 lutego 1885 roku, 
składa serdeczne podziękowanie Па 

Wdowa z dziedmi, 
а REJ WIĘZY 


Ś. p. Kazimierz Ebert 
(wspomnienia pośmiertne). 


W dniu 20 b. m. zmarł w Piotrkowie 
rejent kancelaryi hypotecznej sądu okręgo- 
wego Kazimierz Kbert, mąż nieposzlakowa= 
nej prawości, biegły prawnik, niestrudzony 
pracownik, mąż i ojciec najlepszy. Prawość, 
biegłość i praca są to cenne przymioty, któ- 
re przecież często jeszcze, Bogu dzięki, spo- 
tykają się zespolonemi w jednej osobie w 
gronie naszych prawników; lecz najwybi- 
tniejszą cechą duszy 8. p. Kazimierza było 
idealne, wzniosłe pojmowanie obowiązków 
ојва rodziny. Urodzony w Piotrkowie w 
r. 1828, z powszechnie szanowanej i zamoż- 
nej rodziny kupieckiej, tutaj ukończył gim- 
nazyjum. a w uniwersytecie moskiewskim 
fakultet prawny. Poświęciwszy się od ro- 
ku 1850 linii kryminalnej, z całą sumienno- 
ścią, przez czas długi spełniał obowiązki 
podprokuratora sądu kryminalnego w War- 
szawie, gdzie zaparcie się siebie i nadmier- 
na praca podkopały jego siły i zdrowie, 
Bardzo szczupłe podówczas uposażenie, na 
tej posadzie, a rosnące potrzeby domu, obok 
często nawiedzających go słabości i konie- 
czności kształcenia dziatwy, skłoniły ś. p. 
Kazimierza do porzucenia ulubionego, choć 
mozolnego, zawodu i przejścia w r. 1870 na 
liniję obrończą. Tu, jako obrońca przy rzą- 
dzącym senacie, odrazu zdobył sobie po- 
ważną klijentelę, a oględny w wyborzespraw, 
sumienny w obronie raz przyjętych, umiał 
zasłużyć na powszechne uznanie sędziów, 
kolegów i publiczności, a nieraz i na łzy 
wdzięczności uciśnionego ubóstwa, za bez- 
interesowną a energiczną obronę. Po re- 
formie sądowej, zostawszy adwokatem przy- 
sięgłym, coraz więcej upadać zaczął na zdro- 
wiu, Konieczność pilnowania się osobiście 
przy instrukcyi sprawy po kaneelaryjąch 
sądowych, źle oddziaływała na jego wątłe 
płuca, a krótki oddech i utrata głosu utru- 
dniać mu zaczęły obronę kratkową. Długo 
jednakże ten pionjer pracy walczył z wła- 
sną niemocą, zanim w roku 1882 rzucił 
się do nowego zawodu i stanął w szeregu 
notaryjuszów przy sądzie okręgowym w 
Piotrkowie, Mniej wyczerpujące zajęcie 
zrazu dobrze oddziałało na jego zdrowie; 
ale niestety organizm był już zrujnowany 
troską i pracą, u ciągła ta troska i ciągła ta 
praca nad siły, obok skromnych osobistych 
potrzeb i wymagań, były wynikiem żywe- 
go poczucia konieczności gruntownego 
wychowania i kształcenia dzieci, otoczenia 
ich możliwą pomocą naukową, urabiania w 
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nich nezuć i myśli. Tu był on rozrzutnym 
1 zapominającym o wątłych siłach własnych; 
nu tem polu ojoowstwa — był on wielkim, 
silnym, niezmordowąnym, i świetny pozo- 
stawił przykład rozumnego poświęcenia się 
rodziców dla przyszłych pokoleń. Skromny, 
cichy, łagodny, prawy 1 sumienny — po- 
święcał się bez przechwałek, a resztkę 
<hwil wolnych, obracał na studyja prawne, 
zasilając niemi „Gazetę Sądową. Bóg u- 
wieńczył jego ojcowskie marzenia: córka је- 
dyna wyszła za mąż, za człowieka zdolnego 
ja ocenić, znanego naturalistę, Józefa Ro- 
stafińskiego, profesora uniwersytetu krakow- 
skiego. буп kształci się w zawodzie han- 
dlowym w Wenecyi, gdzie klimat łagodny 
skrzepia jednocześnie jego wątły organizm. 

Zgasł ten zacny ojciec w r. 56 życia, 
zbyt wcześnie dla rodziny i społeczeństwa, 
a przybycie z Warszawy grona jego przy- 
jaciół dla oddania mu w d. 23 b. m. osta- 
tniej posługi, a wieńce złożone na jego 
trumnie od kolegów obrończego i notary- 
jalnego zawodu, świadczą o żalu i uznaniu, 
jakie po sobie pozostawił. Uczucia te wys 
inownie skreślił nazajutrz podczas nabożeń- 
stwa żułobnego ks. Ziętkiewicz. 

W dniu 25 we środę zwłoki ś. p. Kazi- 
mierza przewiezione zostały do Krakowa 
do grobu familijnego, pod opiekę modłów 
wdowy, córki i wnucząt. 

Cześć Jego pamięci ! 


Wiadomości Bieżące. 


— Weatr. W sobotę, dnia 21 lutego, 
przedstawiono po raz trzeci melodramaty- 
czną „Chaleza wsią”, о której obszerniejszą 
*wzmiankę zamieściliśmy w zeszłym nume- 
rze „Tygodnia.” W niedzielę odegrano na- 
tomiast pełną komizmu operetkę „Sznobrody,” 
w której celowali głównie grą pp. Glogier 
(król Bobesz) oraz Kwieciński (hr, Oskar, 
minister), śpiewem zaś pani Chodźko-Zapol- 
ska (Bulotta)—i p. Spławiszewski, którego 
jednak głos, oraz wzrost i charakteryza- 
суја... nie można powiedzieć aby harmonizo- 
wały z rolą Sinobrodego. Pani Chodźko na- 
tomiast była wyborną i nadzwyczaj wdzięczną 
pasterką-wietrznicą, że się tak wyrazimy, a 
co głównie w jej grze zasługuje na zaznacze- 
nie, to ów smak estetyczny, który jej nie 
pozwolił ani na chwilę przekroczyć granie 
przyzwoitości i popaść w trywialność, tak 
niezmiernie łatwą w roli Bulotty: słowem, 
gra i śpiew jej składały jedną harmonijną 
całość. 

We wtorek ujrzeliśmy po raz pierwszy 
na tutejszej scenie „Cudzoziemca” Ohneta. 
Jestto jak wiadomo komedyja, równie jak 
i „Właściciel Kuźnic” tegoż autora, przero- 
biona z powieści; wątku do niej dostarczy- 
ły autorowi losy zbogaconej pracą, poczci- 
wej rodziny mieszczańsko-kupieckiej, w któ- 
rej grono niespodzianie wcisnął się, na jej 
nieszczęście, zbankrutowany jakiś książe, a 
raczej awanturnik-cudzoziemiec, Treść u- 
tworu więcej pospolita niż w „Właścicielu 
Kaźnie,” raktery tu występujące więcej 
bierne i mierne; niema też ani jednego tak 
podniosłego, o takim harcie woli, jakich tam 
pełno; przeto ohoć utwór napisany bardzo 
zręcznie, trzymany w tonie szlachetnym i 
przeprowadzony nader ciekawie, nie dostar- 
cza jednak tylu szezytnych wrażeń i tak 
wysoce etycznego zadowolenia jak „Wła- 
ściciel Kuźnic”, gdy rola tytułowa zagrana 
jóst w nim bez zarzutu— czegośmy jednak 
nie mieli szczęścia widzieć na naszej scenie. 
О ile jednak p. Dobrzański nie zadowolił 
nas ongi we „Właściciela Kużnie,” o ty- 
le grze jego wtorkowej w roli tytułowej 
„Cudzoziemca” nie prawie:zarzucić się nie 
da: prostota i naturalność, a zatem prawda 
(najwyższa zaleta sztuki) cechowały ją od 
początku Чо końca, w czem widzimy 
dotykalny dowód szybkiego postępu te- 
go młodego i inteligentnego artysty; ra- 
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dzibyśmy też bardzo ujrzeć go ponownie 
we „Właścieielu Kuźnie”,—sądzimy bowiem, 
że zapatrywanie swe na psychiczną momentu 
głównego bohatera tej sztuki znacznie odmie- 
її}. Równie dobrze odegrała swą rolę panna 
Celińska (Michalina), artystka zawsze dla 
nas nader sympatyczna, co zawdzięcza prze- 
dewszystkiem warunkow zewnętrznym. Ko- 
mu jednak należy się pełne pierwszeństwo 
w „Cudzoziemen” — to niezawodnie pani 
Dobrzyckiej, w roli pani Desyurennes, ma- 
tki Michaliny. Artystka przeszła tu nasze 
oczekiwanie; mówiąc szezerze, nie zwykli- 
śmy na scenie prowincyjonalnej widzieć tak 
równej i skończonej gry, jak gra pani Do- 
brzyckiej we wzmiankowanej roli, z której 
niemal stworzyła małe arcydzieło, tak 
sympatyczne, tak tryskujące prawdą życia, 
że nie dziwimy się bynajmniej wyróżniają” 
cemu przyjęciu, jakiem darzyłi ją zgroma- 
dzona—nielicznie niestety —publiczność, Pan 
Halicki w roli Cayrola i panna Czarli w 
roli Joanny de Cernay dopełniali całości 
jak mogli i wywiązali się z zadania swego 
zadawalniająco, 
chwil uniesienia, które udały mu się bardzo 
szozęśliwie;jest to artysta b.dobry, ale przede- 
wszystkiem do ról spokojnie-charakterysty- 
cznych, że się tak wyrazimy, Pani Czarli 
zaś mogła był» wywołać grą swą bez po- 
równania większe wrażenie, gdyby nie po- 
lowała na efekt i gdyby mniej chciała poźo- 
wać, przez со wpadła w pewną manijerę. 
Ze względu na niezaprzeczony jej talent, 
radzibyśmy szczerze, aby wady tej pozbyła 
się jak najprędz 


ści na przedstawieniu „QCudzóziemea.” Za- 
prawdę powinniśmy się tego wstydzić, jeśli 
zważymy, że operetka i farsa szczyci się da: 
leko większemi względami publiczności. Nie 
potępiamy bynajmniej śmiechu i wesołości — 
„śmiech jest dobry, śmiech jest zdrowy,” 
jak powiada Asnyk—ale z drugiej strony 
nie pojmujemy, jak można wiecznie i jedy- 
nie gonić tylko... za głupstwem! 

We czwartek wreszcie, d, 26 b. m. przed- 
stawiono trzyaktową farsę z francuzkiego 
р. t. „Pożycz mi swojej żony” i jednoakto- 
wą operetkę Ofenbacha „Bęben.” Przedsta- 
wienie było ucieszńe: farsa, pomimo że po- 
obeinana i znacznie zmodyfikowana w tło- 
maczeniu, wyszła i tak dość pieprznie i sło- 
no — wesoła operetka mniej trochę miała 
omasty; wozóle jednak przyprawa czwart- 
kowa okazała sią dobrą; ta zaś, w połącze- 
niu ze swobodną i pelną werwy, wyborną 
grą artystów, miała ten skntek, że licznie 
tym razem zgromadzona w teatrze publi- 
czność, bawiła się od początku do końca 
wieczoru wyśmienicie, Słowem i wilk zo- 
stal syty i owca cała: i szanowna publi- 
czność i szanowna dyrekcyja wyszły z przed- 
stawienia zadowolone. I mów tu teraz па 
|iwny człowieku panu Śmotryckiemu: „Dy- 
| rektorze! dajże czemprędzej Księżnę Martę 
(Fedorę) Sardon, lub Właściciela Киме. 
Ohneta”..—Żartuj zdrów! 


M. D. 


— Na zakupienie nowych те- 
|kwizytów dla tutejszej straży ogniowej 
złożył w naszej redakcyi przez pośredni- 
ctwo księgarni F, Jędrzejewicza p. Jacek 
Buczeń rs. 10.—Razem złożono w redakoyi 
та. 75, Mamy nadzieję, że wobec wielkości 
straty, jaką straż nasza pomora, znajdzie 
się jeszcze wielu pomiędzy zamożniejsze- 
mi mieszkańcami Piotrkowa, którzy zechcą 
przyjść jej z pomocą. 

— Mada Nadzorcza miejscowej 
straży ogniowej ochotniczej, po dotkliwej 
stracie w narzędziach ogniowych, spowodo- 
wanej skutkiem pożaru szopy z narzędzia- 
mi, d, 12 lutego r. b.=najpierwszą propo- 
zycyję obywatelskiej pomocy otrzymała ze 
strony W-go Tomasza Smotryckiego, Dy- 
rektora goszczącego u nas towarzystwa 
dramatycznego, 

Jakoż całkowity dochód netto z przed- 


Pan H. miał nawet раге) 


Wzmiankowaliśmy, o nielicznej publiczno - | 


stawienia czwartkowego w d. 19 lutego, po- 
służył do zapełnienia najpilniejszych szczerb 
w narzędziach ogniowych, za со Rada Na» 
dzorcza w imieniu korporacyi, poczytuje 
sobie za obowiązek złożyć W, Smotryckie- 
mu serdeczne podziękowanie, dołączając za- 
razem takież podziękowanie W. panu Spahn 
za bezpłatne ustąpienie sali teatru i paru 
Pańskiemu za ofiarowane bezpłatnie alisze. 

Rezultat pieniężny przedstawienia teatral- 
nego jest następujący: 

ze sprzedaży lóż . ‚тз. 68 k. 50 

ze sprzedaży krzeseł i ga» 


Логу. + a 4 © „ «ra 106 k. 20 
naddatki przy sprzedaży 
biletów „ . . „ «rss 6 k. 50 


ze sprzedaży cukrów netto ra. 39 k. 95 

razem dochód ra, 220 k, 25. 
Wydatkowano: zwrot ponie- 
sionych przez towarzy- 

stwo dramatyczne К 


айбиз - « « + . «18. 41 k, 65 

świece i dodatkowe drobne 
wydatki. „ . . ra. 4 к. 49 
46 k. 14. 


Czysty zatem dochód wym 174 k. 11. 
Przewodniczący w Rudzie Gampf. 


— Bruga licytacyja. Oprócz sprze- 
daży z publicznej licytacyt (јак donosiliśmy 
w zeszłym numerze) dóbr ziemskich Инш 
Drewniana, których nabywcą został p. Lii- 
dwik Schissler, — tutejsza DS-wa w dniu 
21 b, m. sprzedała również za zaległość 
Tow. Kredyt. Ziemskiemu, dobra Kraszew 
Wielki z powiatu brzezińskiego. Sprzedaż 

sawadził rejent kanceluryi ziemiańskiej p. 
Karol Filipski; nabywcą takowych jest p. 
Gustaw Szamowski. Rozległość dóbr włók 
18 i pół; cena za jaką nabyte zostały rs. 
24201. 

— Do Ojcowa, Niedawno otwarta 
kolej dąbrowska przecina, jak wiadomo, naj- 
piękniejsze okolice naszego kraju, mianowi- 
cie wzgórzyste strony w pobliżu Kiele, a od 
Ojcowa i eałej Doliny Prądnika przechodzi 
w odległości kilku wiorst. Wyborną więc 
myśl powziął podobno zarząd tej drogi, u- 
rządzenia pociągów spacerowych, któreby 
za zniżoną cenę przewoziły turystów. Po- 
ciągi te mają zacząć kursować jednocześnie 
z wprowadzeniem na tej drodze letniego 
rozkładu jazdy, 


— Z Olkusza pol dniem 17 b. m., 
„Kur. Codz,” doniósł, iż rzeczka Baba, któ- 
ra przestaje być błotnistą tylko w czasie 
wiosny, gdy śniegi tają i podezas ulewnych 
deszczów, wezbrała nagle i podmyła w trzech 
miejscach pod Olkuszem plant drogi żelaz= 
nej Iwangrodzko-Dąbrowskiej. W skutek 
tego ruch kolejowy pomiędzy Olkuszem i 
Dąbrową па kilka dni był wstrzymany, 

Dla uniknięcia na przyszłość podobnych 
wypadków, Mandoa dobe wkrótce przy- 
stąpią do wykopania nowego koryta, dla 
rzeczki Baby, która, choć mała, wielce nie- 
raz bywa kapryśną i wiele szkód drodze 
Dąbrowskiej wyrządzićby mogła. 


— Cła niemieckie, Parlament nie- 
miecki uchwalił już поме сю od zboża za- 
granicznego. Opłata wynosić ma od psze- 
nicy i żyta po marek 3 od tony. To wy- 
sokie cło dotknie przeważnie nasze żyto, 
gdyż pszenica wogóle wysyła się przez 
Niemcy tranzyto. Spodziewane jest rów- 
nież cło na drzewo. 


— Z kapitału użyteczności pu- 
blicznej postanowiono użyć w r. b. ra. 
500,000 na urządzenie domu zdrowia dla 
chorych umysłowo i 800,000 rubli na re- 

ulacyją Wisły, w obrębie m. Warszawy. 

odaje o tem wiadomość „Warszawskij 
Dniewnik” z zapewnieniem, że otrzymał ją 
z wiarogodnego źródła. 

— Udzielone zostało podobno po- 
zyolenie przyjmowania uczniów klasycznych 
gimnazyjów, którzy przebyli dwa lata w je- 


dnej klasie, z powodu słabych! postępów w 
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językach starożytnych, do odpowiednich | 
klus szkół realnych, bez egzaminów, jeżeli 
od czasu wyjścia ich z gimnazyjam nie u- 
płynęło więcej niż trzy miesiące. 


— Wypadki w gubernii. 

Od d. 8 do d. 22 stycznia było pożarów 
z podpalenia 6; z przyczyn niewiadomych 
2; wypadków nagłej śmierci było 2; mar- 
twych ciał znaleziono 8; wypadków rabun- 
ku było 2. 


— Do dzisiejszego numeru do- 
łącza się dla wszystkich prenumeratorów 
Cennik domu Rolniczego „hr. Skarbek i hr. 
Ronikier”. 

Ria. Pod tytnłem „Wiara sto- 
нў y i spółezny, przed i” ро podboju 
Lech. гатадо-! e, wyszła świeżo w W: 

wie, nakładem autora zbieńskiego książka, in 8-0 
majore, składająca się ze 111 stronie ścisłego druku. 
„Jest to owoc długiej pracy, niemałych studgjów z 
rozlicznych źródeł czorpany 1 krytycznie opracowany. 
Ciekawy i nieobojętny czytelnik во do pierwotni 
pojęć i wyobraźni п Słowian, znajdzie w tej książce 
dowody życia umysłowego, które tak w wierze tego 
ogromiiego szczepu słowiańskiego, jak 1 w jego by- 
cie domowym i spółecznym, od najdawniejszych ez- 
sów go uedhowały; dowie się, jaką słowianie mieli 
wiarę, jacy byli ich bogowie i bożki i co w sobie 
nosabiali; pozna przytem ich przesądy, świątynie, 
planów i nabożeństwo; znajdzie objaśnienie со do 
Lechitów, jaką „oni stanowili klasę wśród słowijan 
tudzież ocenę mniemań o poczęcia się państw pol. 
zapozna stę z władzami, ze znaczeniem jak! 
pierwotny hetman, co to były drużyny, kto wy: 
pierał wojewodów, — W tem dziełku wypówiedziano 
kto był Zienowid i jaką drogą dószedł do tro- 
ni, —jaki był stosunek panów duchownych i świeckich 
piastów. — Znajdujemy tam dalejwzmianki o rokoszu 
za Bolesława Śmiałego, o zmuszeniu Krzywoustego do 
podzialu Lechii, o urządzeniu siły zbrojnej przez Ka- 
zimierza W-o, о, rozdarowywaniu dóbr przez hetma- 
na, o prawach drużyn, о stanach, to jest: o panach, 
mieszczanach i sielanach; 0 rządach i stanach u in- 
nych ludów słowiańskich, i nareszcie o różnicy mię- 
dzy rządami lechickiemi a warago-ruskiemi, 

Poprzestajemy па wyłuszczeniu głównej treści dzieł- 
ka, zostawiając bliższą jego ocenę specyjalistom, 


— Listy od Redakcyi. 

— Роли J. Fuchs'owi w Częstochowie. „Tydzień 
ekspedyjnjemy zwykle w sobotę ро południu, a naj- 
później w. niedzielę zrama. Jakim więc sposobem 
dochodzi do Częstochowy dopiero we środę — jest to 
tak samo tajomnicą dla nas, jak i dla Pana. Nakle- 
jamie marki jest tu rzeczą oboję ho i tak prze- 
syłka każdego egzemplarza opłacana jest z góry, pół- 
rocznie. 

— Panu A. Roiańskienu w Petersburgu. „Tydzień” 
jako pismo prowineyjonalne, nie życzy sobie zamie- 
szezać dłuższych korespondeneyj z dalszych „okolic 
kraju; tem więcej też z cesarstwa. Za dobre jednak 
chęci serdecznie dziękujemy. 

Panu Erazmuwi Piltz, redaktorowi „Kraja”, Dzię- 
ki za szczegółowe objaśnienia i życzliwą radę. 


— Osuszenie kopalń olkuskich. 
(Dokończenie—patrz № б). 


W 1882 r. roboty rozpoczęto w maju, 
zaraz po zniesieniu tamy w Cegielni. Ta- 
ma ta, wysoka na 1,2 sążnia, zatrzymała 
staw 100 sążni długi, który po zniszczeniu 
tamy вріупа Po spuszczeniu stawu, od- 
kryło się dawne koryto rzeczki, nigdzie 
drzewem nieobudowane; bez kwestyi zatem 
starzy korzystali z naturalnego spadku rze- 
ezki, podobnie jak i my teraz czynimy. 

Skoro w końcu grudnia 1882 roku i w 
Hutkach tamę zniesiono, stało się może- 
bnem ostateczne pogłębienie catego kanału. 

Już w styczniu 1883 r., korzystając z 
łagodnej zimy, przeprowadzono wzdłuż spu- 
szczonego stawu w Hutkach kanał w górę, 
aż do spotkania robót zeszłorocznych, wsku- 
tek czego, woda spadła i można było po- 
suwać się dalej ku mundlochowi. W koń- 
cu kwietnia doprowadzono pogłębienie о 
tyle, że stara sztolnia odkryła się na pół 
e. Pierwsza część zadania szybkim krokiem 
zbliżała się ku końeowi. Raz jeszcze wy- 
szlamowano cały kanał na 0,4 sążnia i ca- 
łe przecięcie starej sztólni ujrzało światło 
dzienne. Stało się to d. 24 czerwca 1883 
r. Pomiary niebawem przeprowadzone wy- 
kazały, że dno kanału koło szybu leży ni- 
żej od wierzchu jego o 2,61 sqż., culy ka- 
nał na 1,095 sążni długości, mianowicie od 


.|(połączenie па szpunt). 


tek do Cegielni 469 sążni. Pierwszy dy- 
stans posiadajacy staranną oprawę, ma spa- 
dek 1,08 : 1,000, drugi nieodbudowany — 
1,85 : 1,000. Różnica poziomu dna kanału 
przy szybie i w Cegielni wynosi 1,859 s., 
a pomiędzy poziomem wody w kopalni i 
przy szybie—7,5 sąż. 

Po ukończeniu kanału bezzwłocznie przy- 
stąpiono do oczyszczenia starej sztolni. 
Pierwsze 7 sążni odkryto, со dało możność 
dokładnego zbadania starej odbudowy cho- 
dnika. Przekonano się, że pary, czyli o- 
drzwia sztólniowe, zachowały się wogóle w 
dobrym stanie, Były one przeważnie dę- 
bowe, 8 cali grube i posiadały ciekawe 
właściwości, świadczące, że starzy w sztuca 
górniczej celowali. Oprawa chodnika skla- 
da się zwykle z dwu stempli z wyżłobie- 
niami w górnej części, na których wspiera 
się poprzeczną kapa, czyli wcias. Stopa 
stempli jeżeli dno jest słabe wspiera się na 
poprzecznych krokwiach t. z. gruntzolach 
czyli progach. W starym chodniku pro- 
gów niema wcale, dei zaś u dołu są 
zaostrzone (t. z, szpiepule) і ząpuszczona 
w dno, Połączenie kapy ze stemplami było 
także zupelnie inne, niż obecnie używane: 
stemple mianowicie miały u góry na poło- 
wie grubości wyżłobienia (fugi), w które 
zachodzą odpowiednie szpunty w kapach 
i Długość starych 
stempli wynosi 1,26 в, światło (szerokość) 
chodnika u góry 0,6 s, u dołu 0,8 s. 

Pierwsze dziesięć sążni poszły pomyślnie 
w dobrze zakonserwowanym chodniku; wię- 
kszą część nawet starych par można było 
pozostawić bez obawy, wpuszczano tylko 
pomiędzy nie nowe sosnowe pary. Nagle, 
zupelnie niespodzianie, wdarła się do sztol- 
ni w połowie września olbrzymia masa ku- 
rzawki wraz z kamieniami i kawałkami sta- 
rego drzewa, zamulając cały chodnik i 
znaczną część kanału. 

Prawie jednocześnie nastąpiła katastrofa 
stokroó smutniejsza, bo niewynagrodzon: 
śmierć Kosińskiego. Dzielny inieyjator i 
wykonawca projektu nie doczekał chwili 
uwieńczenia swego dzieła — przedwczesna 
śmierć wyrwała go społeczeństwu, lecz dzie- 
ło jego ducha, przyobleczone w szatę rze- 
czywistości, żyć będzie jeszcze długo, ku 


stwa, 

Po tylu stratach niełatwo było otrząsnąć 
się z mimowolnego zniechęcenia; pomimo 
to, odwagi nie stracono; kierunek robót 
objął natychmiast inż. I. Świętochowski i 
poprowadził dalej dzieło szybko i energicz- 
nie. Przedewszystkiem wyszlamowano z wiel- 
kim trudem zamuloną część kanału i cho- 
dnika; naprzód jednak posuwać się potrze= 
ba było z nadzwyczajną ostrożnością z po- 
wodu wciąż napływającej kurzawki. Dla 
zabezpieczenia boków i stropu należało za- 
stosować oprawę okładzinową pobijaną, czy- 
li, jak górnicy nazywają „robotę na trajb”. 
Polega ona na tem, że w przodku chodni- 
ka po za odrzwia wbija się jedna przy dru- 
gioj na płask deski ostro zakończone t. z. 
fele czyli okładziny, pod pewnym kątem do 
osi chodnika i, w ten sposób tworzy jakby 
pudło, chroniące chodnik od nagłego wtar- 
gnięcia kurzawki z boków, lub ze stropu. 
Przodek zabezpiecza się za pomocą dwu 
szeregów desek t. z. zaciągów. Ciśnienie 
z boków i z góry było nieruz tak silae, że 
lamało w drzazgi 3 calowe bule, używane 
na okładziny; wielką zaporę wpędzaniu fel 
stawiało stare drzewo i kamienie z dawnej 
sztolni, które cierpliwość pracujących na 
wielką wystawiały próbę; jeżeli do tego do- 
damy, że potoki wody tryskające za wszy= 
stkich szpar i szezelin oprawy, potoki o 
których deszeze podzwrotnikowe słabe za- 
ledwie mogą dać pojęcie, zulewały górni- 
ków, utworzymy sobie słaby obraz syzyfo- 
wej pracy prowadzonej w wiągu 0 miesięcy 
nieustannie dniem i nocą. Nareszcie w mar- 
en na 29-ym sążniu od nowego mundlochu, 


mundlochu do Hutek 1,126 sążni i od Hu- 


a 86-ym od szybu, kurzawka znikła i cała 


chwale wykonawcy i pożytkowi społeczeń- | 


sztolnia weszła w 1. "Tym sposobem naj- 
trudniejsza cząść pracy została ukończońą; 
ro przejściu 26 вайпі kurzawki nawet nie- 
owierzający zamilknąć musieli. Dalsze po- 
suwanie się było już stosunkowo łatwe dzię- 
ki temu, że stara oprawa trzymała się do- 
brze, jakkolwiek całe przecięcie sztolni nn- 
pełnione było mułem wodnistym. Ażeby 
uprzedzić nagłe wtargnięcie szlamu, utrzy- 
mywano przodek za pomocą zaciągów, u- 
kladunych na sztore w przedniej ścianie 
chodnika, Przy posuwaniu się naprzód do- 
зуб było wyjąć deskę, aby szlam z po za 
niej usunąć, samo bowiem ciśnienie wody 
wyrzucało muł przez zrobiony otwór, Po- 
sunąwszy deskę, naprzód, postępowano w 
ten sam sposób z następną deską (eubre- 
tem) it. d, aż do samego dołu. Schody 
w ten sposób utworzono nazywają ławami. 

Jednocześnie zyłębiono parę świetlników, 
linii kierunkowej sztolni, w celu łat- 
jszego odviągania (falowania) szlamu na 
powierzchnię i skuteczniejszego przewie+ 
trzania chodnika, Pogłębianie tych szybów 
połączone było z wielkiemi trudnościami z 
powodu kurzawki i dopiero, skoro otworem 
świdrowym, przewierconym na dnie szybi- 
ka, spuszezono ją do sztolni, pogłębienie 
można bylo ukończyć, 

Największy przypływ wody był w lipou 
r. Z., przy spotkaniu się ze starym chodni< 
kiem krzyżowym, prawdopodobnie poszuki- 
wawczym, bo leżącym o 2 st. wyżej od 
sztolni. W odległości 1 sążnia od niego 
spotkano przecinkę aztolniową, idącą w kie- 
runku południowym. W dalszym ciągu ro- 
bót warunki tak się zmieniły na lepsze, że 
zaprzestano układać eubrety zabezpieczają- 
се przodek, —wskutek czego pędzenie sztol- 
ni poszło znacznie prędzej, W połowie 
sierpnia jednak nowa katastrofa nawiedzi- 
ła sztolnię. Ма 75 sążniu, kiedy 3-ch gór- 
ników zajętych było w przodku, nagle wdar= 
ła się do chodnika olbrzymia masa wody i 
to tak błyskawicznie szybko, że górnicy po- 
rzuciwszy narzędzia i lampy, ledwo zdołali 
dobiedz do, świetlnik. W ciągu 3 dni bu-. 
chała woda w ilości conajmniej 3,000 st. sz. 
na minutę, z początku czysta, a następnie 
pomięszana z mułem, piaskiem i kamienia- 
mi. Sztolnia na całej długości została zd- 
muloną prawie aż do kap, również jak i 
znaczna część kanału. Na powierzchni o б 
sążni od miejsca wypadku utworzył się lej 
w piasku 3 s. szeroki i długi, а 1 sążeń 
głęboki; o 60 zaś sążni dalej na poludnie 
zapadł się dół 10 razy większy, w który 
powpadały całe sosny kilkudziesięcioletnie. 
Skoro przypływ mułu się zmniejszył, trze- 
ba było rozpoczynać pracę na nowo. —Dziś 
w 8 miesiące po wypadku, szlamowanie już 
ukończono i sztolnia pędzi się dalej z da- 
wną energiją, chociaż znacznie wolniej, bo 
przodek utrzymuje się za pomocą potrój- 
nego szeregu zaciągów, z powodu silnego 
parcia rozwodnionego mułu. Katastrofa ta, 
pomimo swej grozy i niszczących skutków, 
wlała w serca pracowników otuchy. Lej 
utworzony w punkcie o 60 sążni od miej- 
sea wypadku odległym, świadczy, że piasek 
obsuwał się tu po dolomicie, w który za- 
tem sztolnia niebawem wejdzie. Oprócz te- 
go, jako fakt pocieszający przytoczyć nale- 
ży i tę okoliczność, że po katastrofie woda 
w kopalni Józef, na Starym Olkuszu, obni- 
żyła się o 2 stopy, co jest wymownym do= 
wodem, że połączenie sztolni z kopalnią 
przywróconem zostało. Skoro chodnik wej- 
dzie w dolomit, robota będzie znacznie łat- 
wiejszą, bo sztolnia w kamieniu dobrze, 
pewno się zakonserwowała. Po połączeniu 
z siecią starych chodników dobywalnych, 
które aż do Starego Olkusza sięgają, woda 
w kopalni spadnie aż do poziomu sztolni, 
t.j. о 7 i pół st, według projektu. Osu- 
szone w ten sposó pole kopalniane olku- 
skie, stanie від nowem, niewyczerpane 
źródłem narodowego bogactwa. Wydarto 
zgubnemu żywiałowi skarby, dzięki krwae 
wym potem obłanej pracy, dziesiątkom po- 
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koleń jeszcze służyć będą, u ci, którzy rę- 
* kę,swą do wiekopomnego dzieła tego przy- 
łożyli, w pamięci ich nie zaginą. W koń- 
cu września r. z. ukończono już około 100 
sążni chodnika; świetlnik w kierunku sztol- 
ni wybity, trafił tuż pod piaskiem na do- 
lomit; iłów kajprowych w tem miejscu już 
niema, 


Z Rawy. 


dnia 19 Intego 1885 r. 
— Drzenka karnawałowa, — 
Komitet balawy,— Posiedzenia, — Bil odrzucony — 
Damy w, rozpaczy, — Fiasco karuowałowe, —Tren 
załolny,—Sklep materyjałów spożywczych pana R. 
Przewidywane korzyści dla miasta i obywateli ziem- 
skichı— Nowa piakarska konkureneyja,— Nekrologija. 


Zdawać się może, że korespondent z Ra- 
wy albo zamarzł wśród zimy, albo zapom= 
niał pisać, skoro dotąd, nie daje o sobie 
znuku życia! — Darujcie jednak szanowni 
czytelnicy, żadna z tych hypotez, tu nie na 
miejscu, a główną przyczyną jego milczenia, 
jest jedynie posucha na wiadomości, których 
brak zupełny. — Wtedy, gdy inne miasta sza- 
lały wirem karnawałowym, gdy gdzieindziej 
odbywały się teatry amatorskie, lub kon- 
сеу na cele dobroczynne, kiedy młodzież 
hulala do rana, szepcząc przy ochoczym 
mazurze, wyznania miłosne, które zakoń« 
czyły się na ślubnym kobiereul.. wtedy sta- 
ra Rawa drzemała sobie bogobojnie, jak 80 
letnia matrona, i nie mogła zebrać się na- 
wet, na urządzenie choćby jednego wieczor= 
ku welnianego. Lubo w tym celu zawiązał 

*się komitet balowy, w ciele którego, pod- 
czas obrad, mówiąc nawiasem, zniknęło do- 
syć flaszeczek koniaku, sporo kawiorku, i 
miejedna bateryja pilzneńskiego piwka, to 
jednakże członkowie komitetu, po kilku wal- 
nych posiedzeniach doszli do wniosku, że 
w Rawie, nawet bawełniany wieczorek u- 
dać się nie może, i co duchn zamknąwszy 
swe posiedzenia, nakryli radcowskie głowy 
kapeluszami, jak to czynią lordowie w Far- 
lamencie angielskim, na znak, że stawiony 
im do uchwały bil, odrzuconym został. 

Огу brak ochoty do zabaw, czy też brak 
rubelków, tej treści rzeczy w życiu powszed- 
niem, wpłynął na postanowienie komitetu? 
trudno zdeterminować; wszakże wiadomem 
jest, że damy rawskie są dotkliwie urażone 
i zagniewane na niezaradnych urządzicieli 
improwizowanego wieczoru welnianego, tak 
' dalece, że nawet popielec i skrucha wielko- 
postna nie zmniejszyły ich rozpaczy i żalu, 
jaki ściska ich tkliwe serca, za dopuszezone 

rzez radców b. komitetu fiasoo karnawa- 

lowell 

Po tym trenie żałobnym, na rzecz zmar- 
łego karnawału, przechodzę w dziedzinę 
spraw bieżących na polu ekonomicznem, 
które przyniosą zapewne więcej korzyści 
miastu, niż żywcem pogrzebany wieczorek 
wełniany!—W bieżącym miesiącu właściciel 
dóbr Kurzeszyn, p. Lucyjan Rajzacher, о- 
tworzył w rynku naszego miasta sklep ma- 
teryjałów spożywczych, w którym oprócz 
chleba, bułek i różnego doborowego pieczy- 
wa, dostać można: mleka, serów, masła, mą- 
ki, kaszy, grochu, kartofli, grzybów, śliwek 
suszonych i powideł. Takiego sklepu nie 
było dotąd u nas; gosposie zatem musiały 
prowidować się w powyższe przedmioty je- 
dynić w dnie targowe w tygodniu, to jest 
we wtorki i piątki, a gdy się w takowe nie 
zaoputrzyły, musiały czekać do drugiego 
tygodnia, szczególniej też па. materyjały 
spożywcze, które okoliczni włościanie do 
miasta przywożą, — Sądzimy, że otwarcie 
rzeczonego sklepu, powinno nietylko przy- 
nieść korzyść panu R., lecz i wygodę mia- 
stu, jeżeli tylko ceny będą odpowiednie ce- 
nom targowym, równie jak okolicznym oby- 
watelom ziemskim, którzy podług zapewnie- 
nia pana R., będą mogli różne wiktuały go- 


Posucha w simi 


spodarskie przesyłać w komis do tegoż skle- 
ри. — Jeżeli obywatele ziemscy, zechcą u 
siebie rozwijać gospodarstwo, mleczne, któ- 
re, mogłoby im przynieść znakomite korzy- 
ści, w takim razie sklep, w mowie będący, 
oddałby im wielką usługę ną drodze zbytu, 
którego dotąd nie mieliśmy. 

Z nowym rokiem przybył do naszego mia- 
sta p. Krug, i otworzył piekarnię, zatem do 
dwóch w Rawie egzystujących pod firmą 
pp. P. i S., i piekarni kurzeszyńskiej, zkąd się 
dowozi pieczywo, przybyła piekarnia czwar- 
ta. Jeżeli pieczywo pana È К, będzie lep- 
szo i tańsze niż dotychczasowe, zyska na 
tom miasto i właściciel; jeżeli zaś, jak się 
dotąd pokazuje, sprzedaje on pieczywo po 
tukichże samych cenach, jak inne pie i 
wyroby jego nie przewyższają dobr: 
wagą innych, to w takim razie, konkuron- 
суја nie przyniesie korzyści miastu, а nato= 
miast straty dla Р. К. 

Na zakończenie niniejszej korespondeneyi, 
таш mi należy, że w d. 22 stycznia 
r. b, rozstała się z tym światem obywatel- 
ka tutejsza, Joanna z Dobryczów Kaoza- 
пой, siostra zmarłego przed paru laty Ste- 
fana Dobrycz, znanego kupca i obywatela 
m. Warszawy.— б. p. Joanna od kilku lat 
mieszkająca w Rawie, w swem domowem 
zaciszu, poświęciła resztki swego życia wy- 
chowaniu dwóch wnuczek i niesieniu pomo- 
су biednym i nieszczęśliwym. —Zgon jej wy- 


niej opiekunkę. Zwłoki zmarłej przewie- 
zione zostały do grobów familijnych w War- 
szawie. 

Również zmarli w ostatnich dniach w | 
mieście Rawie: Jan Kornacki obywatel miej- 
ski, należący do straży ogniowej ochotniczej 
i podporucznik Mieńszych. 

л 


Z pod Brzeźnicy. 


| 20 lutego 1885 r. 

Jaszeze o braku kapitału otrotnosgo. — Dwie 
25у. — Różna projekty, — Chów inventarza.— Ile 
da wołów? — Projekt banku, rolnego 
kredytu ruzhomegor—Nasze firmy rolnicze. — Pro 
jekt p. Rotwanda. 


W ostutniej mojej korespondencyi, rzuci- 
łem nawiasowo myśl o potrzebie taniego kre- 
dytu obrotowego, bez którego, o polepszeniu, 
utrzymaniu i przetrzymaniu kryzyzu gospo- 
darczego jaki nas czeka, mowy być nie 
może. Pomimowoli wracam do tego przed- 
miotu. Z dwóch stron grozi nam poważnie 
niebezpieczeństwo: jedno z zachodu, jeżeli 

rojekt wniesiony do parlamentu niemiec- 
К dotyczący oelenia korea żyta naszego 
rs. 1, a korea pszenicy rs. 1 k. 50, zyska 
moo prawa obowiązującego, bo tak wysokie 
ało równa się zakazowi przewozu; —drugiem 
niebezpieczeństwem jest konkurencyja zbo= 
ża rosyjskiego, które jest daleko tańsze ni- 
żeli nasze. Pud żyta Praga Terespolska ko- 
sztuje К. 80 czyli nasz korzec ra. 4 k. 75, 

ud owsa k. 80 korzec wagi funt. 142, rs. 2 
|5 80; mąka zaś krupczatka bezporównania 
jest tańsza od naszej i daje więcej wypie- 
ozonego ciasta, podług twierdzenia piekarzy. 

Konsument nie patrzy czyje zboże, kupuje 
tylko to, co jest tańsze, Różni różne po- 
dają projekty; ja bym chętnie zgodził się z 
tymi co zalecają chów inwentarza. Prze- 
glądając cyfry statystyczne, ogłoszone przez 
magistrat warszawski, zauważyłem że War- 
szawa w roku 1884 skonsumowała wołów 
stepowych 64,000 a krajowych 600. Cy- 
{ту te wskazują, że opasy nasze miały- 
by zbyt zapewniony. Pominąwszy War- 
szawę, po małych miasteczkach zwykle do- 
stać można tylko mięsa z bukatów, mięso 
czarne pochodzące z opasów nader rzadko się 
trafia. Sądzę więc, że i po małych miastecz- 
kach оразу ćhętniejszych by zyskały nabyw- 
ców. Zmienić jednak system gospodarstwa 


wołał żal powszechny, a biedni stracili w |, 


nie tak łatwo, jak się to z pozoru wydaje 
panom projektodaweom. Potrzeba na to 
groszy, czyli znowu kwestyja rozbija się © 
brak kapitału obrotowego. 

Gubernia nasza ma, Że się tak wyrażę, 
kilka wybitnych firm gospodarczych ч jedną 
nawet bardzo poważną; przychodzi mi więc 
na myśl, czyby firmy owe nie zechciały coś 
złożyć na ołtarzu dobra społecznego? czy nie 
mogłyby założyć na wzór Towarzystwa 
warszawskiego wzajemnego kredytu np. 
Banku rolnego kredytu ruchomego? Jeżeliby 
zaś temu па przeszkodzie stanęły nieprze- 
widziane okoliczności, to może władza ze- 
zwoliłaby na ustanowienie w naszej gubar- 
nii sekcyi Towarzystwa popierania prze- 
mysłu i handlu, w celu obrabiania wniosków 
i przesyłania takowych bądź to do głów- 
nego Towarzystwa w Petersburgu, bądź do 
Warszawy(*), Naostatniem posiedzeniu tegoż 
Towarzystwa pan Stanisław Rotwand wy- 
stąpił z wnioskiem bardzo żywo nas obcho= 
dzącym, a mianowicie: rozszerzenia działal- 
ności Banku Polskiega przez przyjmowanie 
zboża na zastaw i udzielunia zaliczek na 
takowe. Wniosek ten przyjęto większością 
głosów i przesłano do Petersburga. Jest to 
krok chociaż dalej, na tej ciernistej drodze. 


(Œ) Na ostatniem posiodzoniu łódzkioga oddziała 
wamiaukowanego Towarzystwa, z powodu, iż do to- 
цой przystąpiła zuaczua liczba przedstawicieli rol- 
nictwa, postanowiono wlaśnie ntworzyć  oddzietną 
ję rolniczą, jak to ma już miejsce w Warsza- 
(Przyp. Кей,). 


s 
Z Częstochowy. 


Tartak br. Goldsteinów. — Kupna Ghorunia. 
Litografija i drukarnia pp. Kolna i Odzrfeldz 
Ich niefartwme usiłowania w. celu uwolnienia się 
wędzka Fabryka Zopałek Czę- 
wa pp. G. i Н. oraz druga 
zperberga. — Fabryka piątych mebli 


ręczna pana 
br, Kolu. 


(Dalszy ciąg patrz—h Т). 


Do br. Goldsteinów z Katowic, obok rel- 
sów dr. żelaznej należy tartak o sile pary. 
Tu drzewo z lasów okolicznych nabywane, 
przerabiają na deski, bale, klepki, beczki 
do cementu i na to wszystko, co w przero- 
bionym stanie wartość jakąś przedstawia. Na 
naszą okolicę są dwa tartaki: jeden braci 
Goldsteinów, drugi hr. Hienckla w jego za- 
górskich lasach, wydzierżuwiony przez br. 
G. Ceny za porozumieniem tych dwóch 
monopolistów są jednakowe, przewyższające 
nieraz wartość materyjału. Był czas, że 
kazano płacić 60 k, za stopę kubiezną desek. 
Pionierzy ci ks. Bismarka nietylko stopnio- 
wo ogałacają nas z lasów; jednocześnie ku- 
szą się germanizować wszystkich z kim 
tylko mają do czynieńia; nawet zinspekcy= 
ja dr. żelaz. 3-go oddziała utrzymują Ко- 
roapondencyję w niemieckim języku. Przed 
dwoma laty jeden z urzędników dr. żel. skar= 
cit ich nawet publicznie za niewłaściwość 
i śmiałość Когезропдепеуі w tym języku 
wpośród szczepu słowiańskiego; jednak nie- 
poprawni wysłańcy i kapłanowie filozofii 
von Hartmanna ignorują „polskie zachcian- 
ki” — Zbywający materyjał ze sprze- 
daży miejscowej odsyłają oni do Prus. 
W końcu roku zeszłego nabyli majątek 
ziemski wraz z lasami „Choruń” między Czę- 
stochową a Porajem od hr. U, za 130,000 rs. 
"Takie nazwiska wielkiemi głoskami w histo- 
ryi drukowanemi być powinny, za dobro- 
wolne-pozbywanie niemcom ziemi swoich 
przodków. 

* Cnarakterystyczne jest u ludu naszego 
pojęcie o serwitutach. Z hr. Uruskim uto- 
żyli się po 5 morgów dla gospodarza, — 
lecz hr. na tak wygórowane żądanie nie 
zgodził się; zaś od braci Goldsteinów wy- 
magają po 12 morgów ziemi, i ci, przymu- 
szeni będą je ofiarować, jeżeli. zechcą drze- 
wo zamienić na marki. Niewiem dopraw= 


dy, czy to ich postępowanie uważać za złel? 
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Mamy więc nadzieję wkrótee widzieć 
zniszczone w naszej okolicy resztki. la- 
sów, siekierą spekulantów; ziemia rozpar- 
celowaną zapewne zostanie pomiędzy nie- 
mieckich kolonistów. 

T Dosyć rozgłośne imię pomiędzy księgar- 
niami 1 kramarzami posiada litografija i dru- 
karnia. Kohna i Oderfelda. Oddawna zało- 
żywszy pracownię, podnieśli ją w zeszłym ro- 
ku do motoru parowego o sile 20 koni. Za- 
sługa im się należy za wyrugowanie od- 
wiecznych częstochowskich malowideł „na 
koniu,” swojemi więcej estetycznej roboty 
obrazami. Pracuje też tu sporo ludzi pod 
okiem współwłaściciela, zdolnego litogra- 
fa, Z każdym, rokiem widzieć można postęp, 
gdyż przyswajają sobie wszystkie nowe na- 
bytki sztuki; aby tylko nadal dla rozwoju 
przemysłu krajowego tą drogą postępować 
zecheieli, a z pewnością odbiorcy i ich kie- | 
szenie będą zadowolnione. W ehwili, gdy! 
cło protekeyjne została u nas faktycznie | 
wprowadzone, wyżej wymieniona firma po- | 
dała prośbę do departamentu celnego o ua- 
łożenie cła na zagraniczne obrazy, stano- 
wiące konkurencyję dla ich wyrobów. 

О ile wiem, do obecnej pory Żadna z 
krajowych litografii nie wyrabia „świę- 
tych” obrazów, przez eo panowie K. i O. 
nie mają miejscowego współzawodnictwa. 
Skoro jednak po ich myśli obrazy będą о- 
clone, wówczas zapewne wrocławscy lub 
norymbersey litografowie pomyślą u nas o 
budowie fabryk, bo niemające zbytu na miej- | 
seu, zalewają nas swoją produkcyją; lecz 
za to K, i O. materyjalnie ucierpią, a pu- 
bliczność po tańszych cenach kupować bę- 
dzie. Niechcący—bezwiednie sami bicz na 
siebie ukręcą. Częstochowa dla tego rodza- 
ju przemysłu jest najodpowiedniejszą, bo 
zbyt w niej jest zapewniony przez krocio- 
wą ilość pątników, uczęszczających do świę- 
tego miejsca. Drukarnia К. 1 O. wydaję 
rok-rocznie kalendarz pod redakcyją p. B. 
Grabowskiego, drukuje książki do nabo- 
żeńistwa, kantyczki, druki dla władz i t. p. 
słowem wszystko go wchodzi w zakres dru- 
karski, 

Jest także druga drukarnia Stochelskiego 
i S-ki pod religijnem nazwiskiem „Katolie- 
ka.” Dlaczego właściwie tak się nazwała, 
to rzecz zagadkowa, gdyż wiem, że drukuje 
nietylko dla katolików, i na papierze z 
żydowskich fabryk. 3 

Mamy też zapałki szwedzkie z napisami 
szwedzkiemi, zwane jakby dla ironii „czę- 
stochowskiemi.” „Кит. Warsz,” parę razy 
zwracał uwagę fabrykantów Gelicha i Hucha 
na tę niewłaściwość, Na czele fabryki stoi 
prusak p. Kifler. Robotnik miejscowy — 
prócz kilku zagranicznych dygnitarzy. Od 
„rzech lat fabryka pędziła żywot wesoły, do 
czasu zjawienia się drugiej fabryki Szper- 
bera, galicyjanina. Pierwsza jest poruszaną 
przez motor parowy; druga zaś, jakkolwiek 
ręczna, ma wyrób lepszy i z czasem pierwszą 
znihiluje. Ceny też skutkiem koftkurencyi 
spadają. Dawniej fabryka G. i H. sprzeda- 
wała 10,000 małych kopiejkowych pudełek 
za 65 гв., dziś zmuszona je oddać za 53 rs. 
—co za różnica! 

Cieszyńscy (Szląsk Austr.) milijonerzy, 
br. Kohnowie kupili małą fabryczkę gię- 
tych mebli od p. Heniga. Do 1885 roku 
politurowano w niej i składano 800 sztuk ty- 
godniowo—mówię składano, bo drzewo bez 
politury gięte sprowadzano zCieszyna z głów- 
nych zakładów br. K., stosownie nrządzo- 
nych. Od nowego roku część fabryki jest 
przeniesioną do Radomska; tum naprzeciw 
swoich rywali, sławnych br. Tonettów z 
Wiednia, wybudowali z wszelkiemi wygo- 
dami i ulepszeniami fabrykę, w której jak u 
br.T.będą przerabiać krajowy nasz materyjał, 
nie potrzebując go już sprowadzać z Cieszy- 
na. W częstochowskiej zaś fabryce zmniej- 
szyli wyrób do minimum (obecnie 300 szt. 
tygodniowo), aby tylko uniemożliwić egzy- 
stencyję mogącemu się zjawić tu nowemu fa- 
brykantowi; tymezasem nim słowo w czyn 
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zamienili, już się zjawił Jaworek z Bielitz- 
Biały i podniósł porzuconą przez nich rę- 
kawicę. Krzesełka pakowane w słomę są 
odsyłane do środkowej Rosyi; rozebrane, po 
6 sztuk są układane w paki, dla łatwiejsze- 
go na wiebłądach transportu i przeznaczo- 
ne bywają dla ludów Azyi. Wyrób ładny; 
szczególniej odznaczają się elegancyją i gu- 
stem czarne garnitury. 


(à. e. n.). 


OLSZTYN 


Wspomnienie z podróży po kraju 
przez 
Edmunda Dylewskiego. 


Po zwiedzeniu zamku pozostaje do obej- 
rzenia jedno jeszcze great attraction Olszty- 
na—grota stalaktytowa. Przewodnik wska- 
zuje ei drogę na zachód, a choć to dobre 
półtory wiorsty, puszczusz się pieszo, by le- 
piej przyjrzeć się okolicy. 

Jadąc ku pieczarze, napotykasz na pra- 
wo i lewo owe wzgórza skaliste, które już 
z góry zamkowej widziałeś, — Wysokie i 
urwiste skały o stromych i spadzistych ścia- 
nach piętrzą się jedna nad drugą; wdzie- 
rasz się na nie; przepaście i szczęliny zew- 
sząd cię otaczają i zmuszają zachować о- 
strożność; pniesz się jednak na sam wierzch; 
stanąłeś nakoniec u celu i zaczynasz badać 
skaliste wzgórze. Przedewszystkiem ude- | 
rza cię tu bardzo uboga wegetacyja: gnie- 
niegdzie mech tylko, trochę trawki i jakaś 
licha rośnie sosenka; susza tu wielka, zu- 
pelny brak źródeł i wody. Pilnie przed 
puszozeniem się w podróż studyjowany pod- 
ręcznik geologii i paleontologii prof. Trej- 
dosiewieza znaczną ei tu jest pomocą. Na 
jego to podstawie sądząc, zaliczasz skały te 
do t. z, skał neptunicznych, powstałych z 
osadu, pod powierzchnią wód niezmierzo- 
nych utworzonego. Tworzą one pokłady | 
nieprzerwane, równogrube, jedne na dru- 
gich piętrami ułożone. Badając dalej bu- 
dowę ich wewnętrzną i skład chemiczny, 
widzisz, iż są one z tak zwanego wapienia 
właściwego, zbitego i należą do formacyi 
drugorzędnych, a mianowicie, do formacyi 
jurajskiej. 

Formacyja ta od szwajcarskich gór wa- 
piennych Jura przyjęła nazwisko; składa 
się ona przeważnie z wapieni, niekiedy z 
iłów i ślinów, rzadziej z łupku i piaskowca 
i rozpada się na trzy wielkie oddziały, róż 
niące się zarówno chemicznie, jak i samą 
barwą: jura lejas albo czarny, brunatny i 
biały. Wzgórza tej formacyi po całej pra- 
wie rozpościerają się Europie: w Anglii 
wzdłuż całej wyspy, we Francyi na połu- 
dniu i północy, w Niemezech góry Wogez- 
kie, w Szwàjcaryi Jura i t. d. U nas for- 
macyja jurajska tworzy malownicze skały i 
najwydatniej przedstawia się w Tatrach i 
województwie krakowskiem: jnra czarny w 
dolinie Kościeleckiej i wzdłuż Zakopanego, 
brunatny występuje naokoło Krakowa w 
Sance, Brodłach, Baczynie, Ostrowcu, Po» 
rembie, Kościeleu, Balinie i około Olkusza, 
nakoniec jura biały ciągnie się przez Ty- 
niec, Bielany, Mnikowo, Balice, Zabierzów, 
Szklary, Ojców, Pieskową-Skałę, Złoty-Po- 
tok, Ogrodzieniec, Rabsztyn i kończy się 
górą klasztorną w Częstochówie. 

Do tej ostatniej kategoryi i skały Ol- 
sztyńskie należą: wapień tu o jasnej barwie, 
z wierzchu skutkiem wpływu powietrzu zu- 
pełnie zbielały. Ponieważ każda formacyja 


kształtowania słę ziemi, rozbijasz przeto 
przy pomocy przewodnika kilka większych 
kamieni, poszukując skrzętnie paleontologi- 
cznych szczątków zwierząt i roślin przedpo- 
topowych. Poszukiwanie twe pomyślnym 
wieńczą się skutkiem, bo oto znajdujesz 
znacznej wielkości slimeka, skamieniały-am- 
monit z gatunku ammonites bifrons. A òt 
spostrzegasz jakiś owalny symetrycznie dziur- 
kowany kamień — to gąbka skamieniała; 
znajdujesz ich tu tak znaczną ilość, iż dość 
rozbić pierwszą lepszą bryłę, by kilka na- 
raz z jej odłamków wydobyć. Od gą- 
bek skamieniałyck, wapień ten gąbkowym 
nazywają uczeni. Na takich to gąbkowych 
skałach zbudowany Wawel, klasztor Czę- 
stochowski i Olsztyn. Skamieniny te prze- 
konywają, iż kiedyś przed dziesiątkiem ty- 
віесу lat na tem, gdzie stoimy, miejscu, ob- 
szerne jurajskie rozpościerało się morze. Z 
czasem, skutkiem działania sił wewnętrznych 
ziemi, skorupa jej się podnosiła, wody u- 
stępowały, a pozostały po nich osad, wraz 
z zawartemi w nim żyjątkami i roślinami 
morskiemi, skamieniał, formując strome ska- 
ły wapienne, — Ponieważ z planu podróży 
wypadło nam tegoż dnia jeszcze przed no- 
cą stanąć w Dąbrowie górniczej, skutkiem 
czego trzeba się było spieszyć z powrotera 
do Częstochowy, by zdążyć na pociąg na 
godzinę 6-tą wieczorem, nie mogliśmy prze- 
to w skałach Olsztyna dłuższych robić po- 
szukiwań; z łatwości jednak, z jaką wyżej 
wymienione znaleźliśmy skamieniny, wnoszę, 
iż poświęciwszy na poszukiwania dni kilka, 
mając przytem w zapasie niewielka ilość 
prochu i dynamitu do rozbijania skał, moż- 
naby ładny zbiór skamieniałości z Olsztyna 
wywieść. 

Niewiele mając czasu, ograniczasz się na 
tych kilku znalezionych przedmiotach i ka= 
żesz przewodnikowi prowadzić cię do gro- 
ty. Droga do niej nadzwyczaj uciążliwa, 
piaski i piaski, jak okiem rzucisz, sosninę 
gnieniegdzie porosłe. Kto ma przebywać 
tę drogę, temu radzę, niech odbędzie ją 
końmi, bo zmęczy się nie na żarty. Weho- 
dzimy wreszcie w gęsty las sosnowy; grunt 
powoli zaczyna się podnosić, wyniosłość sta- 
je się widoczną dla oka, odłamy skał za- 
walają drogę, posuwasz się z trudem na- 
przód; nareszcie przewodnik oznajmia, iż 
jesteś u celu; oglądasz się, chcąc zobaczyć, 
gdzieby owa jaskinia się znajdowała, nic 
jednak nie widzisz, jeno las, i krzaki bu- 
czyny; pytasz więc, gdzie jaskinia? Prze- 
wodnik odsłania krzak, i tu dopiero spo- 
strzegasz niewielki otwór, do ciemnego pto- 
wadzący lochu. Pot spływa ci kroplami 
po twarzy; zatrzymujesz się przy wejściu, 
by odpocząć chwilkę; przewodnicy zapalają 
tymczasem smolne pochodnie, które mają 
oświetlić pieczarę, Wreszcie decydujesz się 
wejść w głąb: zgiąwszy się w połowę i pu- 
ściwszy przewodników z pochodniami, je- 
dnego przodem, a drugiemu kaząwszy iść 
w tyle, powolnym krokiem w czarną za- 
puszezasz się otchłań... Chłód zaczyna cię 
przenikać do szpiku kości; temperatura tu 
tak nizka, iż przy świetle pochodni widać, 
jak ci z ust i nozdrzy para wychodzi. Prze- 
sunąłeś się nakoniec przez wązki i nizki 
przesmyk, prostujesz się, podnosisz oczy do 
góry; zrazu taka ogarnia cię ciemność, iż 
nie rozeznać nie jesteś w stanie, powoli je- 
dnak oko oswaja się z miejscowością, kształ- 
ty podziemia zaczynają wyraźniej zaryso- 
wywać się przed twym wzrokiem, i tu do- 
piero iście czarujące oglądasz zjawiska! Z 
wyniosłego owalnego sklepienia zwieszają 
się ogromne czarne bryły kamieni najróż- 
norodniejszych kształtów, jakby olbrzymie 
sople dymem okopoonego lodu. Takież sa- 
me sople, znavznie grubsze jednak, wzno- 
szą się z dołu ku górze, jakby podstawy 
pierwszych, a ot w rzeczy samej tam dalej, 
w głębi jaskini, sople i ich podstawy chwy- 
ciły się w uścisk serdeczny i tworzą ol- 
brzymią kolumnę, a im głębiej sięgasz wzro- 


posiada właściwe sobie pozostałości z epoki 


kiem, tem więcej kolumn takich spostrze- 
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msz, Ściany również są udrapowane, w po- 
lobneż ścieki kamienne, a tak fantastycznie 
się ułożyły, że tu firanki, tam portyjery, 
owdzie jakby cały chór z piszczałkami or- 
ganów formują. 


Matka-natura to tak dzielnym jest bu-| 


downiczym: woda, przesycona kwasem wę- 
glanym, przeciekając przez skałę z wapie- 
nia, rozpuszcza cząsteczki wapienne i za- 
biera je ze sobą; gdy krople te przedostaną 
się do wnętrza groty, kwas węglany w zet- 
knięciu się z powietrzem ulatuje z nich, a 
wapień, nie mogąc się utrzymać w stanie 
cieczy, częściowo osadza się na sklepieniu, 
częściowo zaś spada na dół, a krystalizując 
się, tworzy na sklepieniu sople, stalaktyta- 
mi zwane, którym odpowiadają tworzące się 
z dołu do góry nacieki—stalagmity. Pow- 
stają zaś one tak powolnie, że w ciągu stu 
lat najmniejsza zmiana w ich kształcie i 
wielkości spostrzedz się nie daje. Ileż więc 
wieków, ile tysięcy lat musiało się składać 
na to, by wszystkie te kolumny, bryły i 
arkady utworzyć! 

A wszędzie, gdzie wzrokiem rzucisz, ciem- 
no, ponuro i straszno! Tu leżą bezwładnie 
na ziemi bezkształtne stalagmitów cielska, 
tam jakaś postać, niby posąg z marmuru, 
wynurza sią z ciemności. Brak światla sło- 
necznego, brak barwy i krasy roślin, ta- 
jemniczość podziemia, działają na twą wy- 
obraźnię; zasłyszane w dzieciństwie od sta- 
rej niańki opowiadania o smokach, straszli- 
wych dyjabłach i czarnoksiężnikach stają ci 
przed oczyma; ciemną przestrzeń podziemia 
złudzenie napełnia temi nieziemskiemi two- 
rami; zda się, iż jesteś w jakimś czarodziej- 
skim gmachu, mocą czartowską w sen twar- 
dy zaklętym; tobą samym jakiś urok zaczy- 
na owładać; błyskotliwe, mignjące światło 
pochodni zwiększa go jeszcze, a gdy snop 
ognia wyleci ku górze і na chwilę kamien- 
ne oświeci posągi, to zda się, jakby oży- 
wiać i ruszać się poczynały. 

A ot wkońcu jaskini, arkady sklepienne 
zmiżają się ku ziemi, jakby tu kres był 
podziemia; nie koniee to jednak; to tylko 
wrota naturalne, do dalszych prowadzące 
salonów. Mijasz odrzwia kamienne i do 
nowej wstępńjesz sali. Sklepienie znów tu 
wznosi się ku górze, tworząc zwisłemi ska= 
łami najeżoną kopułę. 

Za tym salonem następuje trzeci i ostat- 
ni. Znać noga turysty i siekiera odłamują* 
cego stalaktyty przewodnika rzadko w te 
zapuszczały się miejsca, bo ostatni ten sa- 
lon zupełnie w pierwotnym jest stanie na- 
tury: stalaktyty tu ładniejsze i fantastycz-, 
niejsze, droga śliska, cienką warstwą błota 
pokryta, ze sklepienia kapie woda, od któ- 
rej i ściany również są wilgotne. 

— Panie, ostrożnie woła przewodnik, 

Gdzietam! zapóźno cię ostrzegł, bo idąc 
zapatrzony w górę, padasz, natrafiwszy na 
jakiś znacznie wystający stalagmit. Podno- 
sisz się i przypatrujesz kamieniowi, со za= 
wadą legł na drodze, a przewodnik obja-| 
śnia, że to skamieniała krowa, którą doi w 
kamień również zamieniona czarownica. 
Większe jednak złudzenie sprawia druga 
tuá obok znajdująca się grupa, która we- 
dle wersyi przewodnika ma przedstawiać 
dwóch klęczących i przytulonych do siebie 
głowami zakonników, a choć śmiać się mi- 
mowoli musisz z naiwności. kmiecia, gdy 
jednak pilniej grupie przyglądać się zacz- 
niesz, przysiągłbyś, że zaczynasz rozróżniać 
i habity i kaptury i dwie głowy, przytulone 
do siebie, i dłonie, pobożnie do modlitwy | 
złożone. 

Posuwasz się dalej w głąb, lecz tu 
grota się zwęża; tylko w rogu widać coś, 
jakby kręte schodki, ku górze idące, ale 
wejście tak stromo i NOA że przywy= 
kły chodzić po równych chodnikach miasta 
nni myśleć możesz. byś się tam wdrapał: 
posyłasz przeto przewodnika; wlazł oto 
bosą mogą na sam wierzch, ledwie go wi- 
dać przy świetle pochodni, dalej jednak 


wązki, a stalaktyty zbyt są blisko siebie, 
aby można było za nie się przedostać. 

Dłużej pragnąłbyś zabawić w pieczarze 
i przypatrywać się architektonicznemu dzie- 
łu natury, zaczynasz jednak uczuwać dresz- 
cze, przejmującym wywołane chłodem i 
wilgocią; zwołujesz tedy towarzyszy i prze- 
wodników do odwrotu, a przeszedłszy przez 
trzy salony groty, na wolne wydostajesz 
się powietrze, 

Со za kontrast z wnętrzem jaskini! Tam 
ciemność ponura, tu przyjemna panuje 
światłość; tam cisza grobowa, przerywana 
tylko pluskiem większej kropli wody, gdy 
ze sklepienia na ziemię padnie, do smut- 
nych nastraja cię myślis—tu śpiew  ptasząt, 
szum drzew, szmer liści, s lekki zefir 
ich muśnie, brzęczenie owadów i gdzieś, 
zdala dolatujące dźwięki fujarki na wesołą 
harmonijną składają się muzykę; tam świat 
zamarły, zaginiony, tu mowy budzący się 
do życia; tam jeden tylko kolor żałoby pa- 
nuje, tu natura wszystkie kolory tęczy 
przed tobą roztacza, а między niemi pierw- 
szeństwo trzyma kolor nadziei. Tam ogur- 
nia twą duszę zwątpienie: stójąc wobec 
chaotycznych przetworów natury, wierzyć 
w nieśmiertelność ducha przestajesz, my- 
ślisz, żeś tą kropelką tylko, której przezna- 
czeniem z opoki sklepienia ściec na dót i 
w martwy zamienić się kamień, żeś ato- 
mem, z materyi jedynie powstałym i do 
materyi wrócić mającym. Tu, przeciwnie; 
wiarą i nadzieją dusza twa się przepełnia; 
każdy dźwięk, z łona natury wyszły, mówi 
nie lękaj się, nie umrzesz, bo żyć w 
nieskończoności będziesz; spojrz na otacza- 
jacy cię świat, rzuć wzrokiem na niezmie- 
rzony błękit nieba, a jeśli i wtedy nie 
przyznasz, żeś cząstką nieśmiertelnego du- 
cha, głaz w piersiąch, nie serce 


= 


n.). 
SZKOŁY PIOTRKOWSKIE. 


XIX. 
Zwierzchnicy, nauczyciele i uczniowie szkół 
piotrkowskich w okresie Vl-m (od 1807—1815) 
(Dalszy ciąg—patrz M 7). 


W okresie księztwa warszawskiego na 
stanowiskach zwierzchników zgromadzenia 
pijarów piotrkowskich spotykamy dwóch 
tylko rektorów: 

Ks. Patrycego Przeczyłańskiego, 35-go z 
kolei rektora, po raz już drugi piastują- 
cego tę godność w Piotrkowie (od 1806— 
1810 r.) i 
36-go z kolei (od 1810—1816 r.) rekto- 
ra—ke. Wojciecha Baranowskiego, który na- 
stępnie był proboszczczem w Ujezdzie, 

Od początku czasów pruskich, upadające 
jakościowo i ilościowo zgromadzenie pija- 
rów piotrkowskich, za powtórnego rektor- 
stwa ks. Przeczytańskiego zaczęło się zasi- 
lać nowemi, młodemi siłami. Do najwybi- 
tniejszych nauczycieli piotrkowskich z czasów 
księztwa należą: 1) ks, Paweł Kotowski wy- 
kształeony profesor historyi, a następnie od 
r. 1816 niespożytych zasług rektor szkół 
piotrkowskich, 2) ka. Paweł Chrzanowski pros 
fesor literatury, 3) Кв, Maciej Majewskt— 
matematyki i fizyki, 4) ks. Chmielewski — 
historyi naturalnej i 5) ks, Antoni Zsyster— 
łaciny. 

Niepokaźna liczba uozniów szkół piotr- 
kowskich w dobie księztwa warszawskiego 
przedstawia się w następujący sposób: 

w roku 1808 było 157 uczniów 
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Wogóle, tak za czasów księztwa, jaki w 
okresie pruskim, z wyjątkiem dwóch lat spo- 


kroku stąpić nie może, bo otwór jest zam 


kojniejszego rozwoju (1810 i 1811), liczba 


posiadasz! 
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uezniów szkoły piotrkowskiej stale była niż- 
szą od 200. Współczesne wypadki politycz 
ne najlepiej ten niepomyślny stan szkoły tłu- 
mńczą. Nieraz zdarzało się, że w szkola 
pozostawała tylko sama nieletnia dziatwa, 
miodzież zaś doroślejsza przyjmowała czyn- 
ny udział w wypadkach krajowych. "Tak 
np. w 1809 r., podczas napadu austryjaków 
na księztwo warszawskie, prawie wszyscy 
uczniowie klas wyższych zamienili książką 
na rynsztunek wojskowy. Rok 1813 jeden 
z najsmutniejszych w dziejach szkoły piotr- 
kowskiej, zaznaczywszy się degradacyją szko- 
ły sześcioklasowej na trzyklasową, i usunię- 
ciem tejże z własnego gruachu, wykazał nigdy 
ani przedtem, ani później nie spotykaną 
najniższą liczbę, tylko 99 uczniów. 


Wspomnieć tu należy, że w chwili przej- 
ściowej od rządów pruskich do rządów 
księztwa warazawskiego, niejaki Józef Po- 
mian Skoraszewski, miał założyć konwikt 
szlacheckiej młodzi w Piotrkowie i w nim 
takież prawie zaprowadzić urządzenia, jakie 
były w konwikcie Zoliborskim. „Człowiełe 
ten—mówi ks, Gacki — nieznany najbieglej- 
szym naszym biblijografom, udawał się za 
nader wielkiego autora. Ogłosił on prospekt 
jeszcze 1805 r. na dzieła: „Гуо МАН 
każdej umiejętności i nauki ogólnie i szeze- 
gólnie; Gabinet moralności w 29 rozdziałach 
wierszem opisany; Herbarz polski od A, dò 
Z; Historyję rewolucyi polskiej i franenz- 
[kiej it. d. Nie przyszło jednak do ich 
(draku, Jedynie. „Magazyn literatury pol- 
„skiej” wyszedł w Gdańsku, wo trzech nu- 
merach. Zawiera on jedną z najnędz- 
| niejszych chronologii dziejów powszechnych. 


| Póżniej ogłosił drukiem ogzamen z półrocz- 


nych nauk swojego instytutu. Wszystko to 
przecież było tylko udwniem. Zwyczajna, 
podobno gospoda, nazwana przez niego zo- 
„stała imieniem konwiktu Nobilium. Po nie- 
doszłym egzaminie, zniknął z Piotrkowa ten 
uczony mąż, bo Ротіапу z poznańskiego 
upominać się zaczęli o przybrane nazwisko, 
a metryka świadczyć miała, że imiona Bar- 
tłomieja i Grzegorza przemienił na Maksy- 
milijana i Józefa.” (d. о, n.), 


ROZMAITOŚCI. 


— Wyrażenie „pod pantoflemm= w ten 
sposób wyjaśniają szwabskie stare kroniki: „Gdy po 
długich walkach, papież z cesarzem zawarli przy- 
mierze, ku uczczeniu owego faktu urządzono Świetna 
turnieje, na które kwiat młodzieży rycerskiej został 
zaproszony. Każdy z przyjmujących udział w tur- 
niejach, winien był chełm Swój przyczdobić barwami 
рари» lub cesarza. Jeden z dzie niejszych rycerzy 
Polyphem, noszący miano „rycerza o żelaanem cza- 
te" odmówił wstąpienia w szfinki walczących pod 
jednym ze znaków powyższych i nie les nawet. 
prośbom ukochanej żony, która zrozpaczona uporem 
Jego, rozpłakała się i sehvoniła do Swojej komnaty. 
W tejże chwili rozległ się dźwięk trąby, wzywającej 
szlachetnych szermierzy do boju, Gwałtowny Po- 
lyphem, usłyszawszy sygnał, podniósł z ziemi złotem 
haftowany pantofelek, zgubiony przez  rozgniewaną, 
małżonkę i umieściwszy go na hełmie, udał się na 
plac boju. Gdy heroldowie zapytali go, czy Stajo 
pod pasterałem papieża, czy berłem cesarza, odpo- 
wiedział: „pod pantoflem*. Polypham wyszadł z 
walki pierwszym zwycięzcą i niebawem godło pod 
jakim walczył, weszło w przysłowie”, Nalęży przy- 
znać, iż odtąd pantofel ma znacznie większy zastęp 
poddanych, aniżeli berło i pastorał, 

— Żyzń, nowy dziennik rosyjski, zamieszcza tä- 
kie programowe wyznanie wiary: 

„Nie pojmujemy świata bez Boga, — człowieka bez 
duszy, — państwa bez władzy, — władzy bez prawa, — 
prawa beż posłuszeństwa, — obywateli bez praw, któż 
re sąd tylko odjąć jest mocen, — silnego bez obowi 
ków, —słabego bez prawa do *opieki publicznej, 
kościoła bez szkoły, — chleba bez pracy, — pracy bez 
ген — manki bez swobody, — wolności bez gri- 
| nie, — złej woli bez kary, —sądn bez taski.” 


— Sarah Bernard zamierza wziąć rozwód 
z mężem swoim Damala, Powodem do tego ma być 
jakiś anglik, który widząc ją grającą 'Teodorę, tak 
się rozkochał w jej talencie, że postanowił ją pośln- 
bić 1 zawieżć do swych dóbr w księstwie Walii. Nie 
lada bohaterstwo ze strony nowego kandydata na me- 
żal Pominawszy bowiem zbyt energiczny temper 
| ment przyszłej i chude wdzięki—zmiszony będzie za- 
płacić za піз niepospolitą kolekeyję długów, wyno- 
sząca z jakie pół milijona franków. 
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= ZAWO się w Paryżu stowarzyszenie, 
mające na celu wytępienie pojedynku. Na czele jego 
stoi 20:tn € „mistrzów. Członkiem towarzystwa mo- 
że zośiae tylko człowiek nieposzlakowanej opinii, а 
nadto w robieniu bronią biegły, 


— Przywiązanie. Pewien nowonabywca je- 
dnego z folwarków w powiecie warszawskim, wy- 
stąpił jak donosi „Kur. Por.", z podaniem do władzy 
o zmianę dotyczasowej nazwy posiadłości па... Bis- 
markshitite, 


— Amtifon—jak donoszą gazety warszawskie— 
to przeciwstawienie telefonu; o ile telefon służy do 
przenoszenia da ucha ludzkiego dźwięków dalekich, 

gle anfifon tłumi dźwięki bliz Jest to mały 
przyrząd wkładający się do ucha, i zbudowany tak, 
wskutek odpowiedniego załanywania fal głosowych, 
że dźwięki od zewnątrz nie dochodzą prawie do błon 
bębenkowych. Jeżeli pożytki telefonowa są wielkie 
i niezaprzeczone, to błogie skutki antifonu niemniej 
godnemi są znania. Wyobraźmy sobie, że mieszka- 
jae na Krukowskiem-Przedmieściu, na ulicy Mioda- 
wej, lub punkcie równie przyjemnie ruchliwym, bę- 
dzie można nie słyszeć całodziennego turkotu, zgieł- 
ku i tartasu, jakby się gdzieś w wiejskiej stronie 
mieszkało; że bębnienie na fortepianach u góry, u 
dołu, z prawej i z lewej strony, z przodu i z tyłu 
będzie ndtąd zupełnie dla nas obojętnem; ża w sto- 
вппкаећ domowych... Ale wstrzymujemy się z dal- 
szem kreśleniem obrazu szczęścia antifonowego, pew- 
ni, że każdy czytelnik, stosownie йо swego położenia. 
i potrzeb, lepiej od nas koniec tej pieśni w duszy 
swej dośpiewa, 


— Chińskie przysłowia. Łatwiej tysiąc 
żołnierzy awansować, jak wynaleźć jednego tylko 
Poden дарова i najmilsze są stare вше 
i starzy doświadezeni ludzie.—Jedna lampa więcej 
rta, jak 10 kobiet postawionych na straży, —Czło- 
wiek staje się mężem dopiero wtedy, gdy przebył w 

wiele gorzkich przeciwności, — Przymioty do 
stojników bywają zazwyczaj przesadzane przez ich 
podwładnych. — Јак dobremu rumakowi jedno uderze- 
nie, tak mądremu człowiekowi wystarczy powiedzieć 
jedno słowo, aby być zrozumianym.—Miarą, którą in- 
nych mierzymy, powinniśmy mierzyć siebie, a wyro- 
zumiałość, jaką mamy dla siebie, zastosować do in- 
nych.—Im więcej kto korzysta z talentu, tem więcej- 
go rozwija—Jakże często jeden popełniony błąd, sta 
je się źródłem utrapień przez całe Życiel—Zazdrość 
zarówno dręczy, jak ziarno piasku, które wleciało w 
oko.— Madry człowiek powinien tak postępować jak 
woda, która przybiera zawsze formę naczynia, do 
którego ją wlano. 


F 

= Anglik u Victora Hugo. Niedawno 
odwiedził Victora Hugo lord 8., członek izby wyższej 
wraz 2 małżoką i córkami, 

W chwili, gdy poeta wszedł do salonu, lord zwró- 
cit się do swej małżonki i powiedział: „Monsieur Vi- 
ctor Hugo! wielki poetal" Victor Hugo skłonił si 
Później lord zwracając się do swych córek, rzekł: 
„Victor Hugo! Notre-Dame de Paris." Victor Hugo 
skłonił się ponownie. Poczem lord wydobył z kiesze- 
ni wielki notes. Poeta, myśląc, że proszony będzie о 
attograf, przystąpił kilka kroków bliżej, Wtedy lord 
Š. spojrzawszy na zegarek i równocześnie przegląda- 
јао szybko notatkę, rzeki: „godzina 10.,, żyrafa w 0- 
grodzie zoologicznym..." Puwiedziawszy to lord, wraz 
z rodziną opuścił zdumionego poetę. 


Wolne Żarty. 


od Ex-Bociana. 


Ех re zastoju matrimonialnego 
w ubiegłym karnawale 
na prowincji. 
Gdyby wdówki obstarne, takie notabene, 
Ca już cierpią na starość, kolki i migreng, 
Pozbyły się zupełnie miłosnych zapałów, 
Niewyjmując ataków do swych kapitałów, 
Do których się zlatują jak do miodu touchy, 
Zamięszkałe w parafijać 
Wówczas, młode panien 


, stałyby na 
Ale-że w starym piecu, djabeł palić musi, 
Wdówka musi iść za mąż, choć ją kaszel dusi, 
Pasibrzuchy w parafii patrząc jeno w kieszeń, 
Nieprzyznając serdecznych miłosnych uniesień, 
Wszelkie zacne uczucia zmieniają na rubel— 

Należy zatem zamknąć serduszko na skubel 
Bo lepiej w samotności cielo si 
Jak smutne dni żywota z ра 


wesęlić, 
*zuche'm dzielić, 


kuku i zawi 
yi те 


— Niwy zeszyt 244 wyszedł z d 
1) „Zadania kółek rolniczych w бай 
zimierza Langiego, — II) „Pozyty: 


ego de Mun“, przez 1 


mierza Waliszewskiego. — IV) „Godni pożałowania. 
ск“, przez Bronis 


VI), 


Przegląd polityczny, ҮШ, przez (Ch), 


= mitet Wowarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych w Królestwie Pol- 
skiem podaje do wiadomości listę nowoprzybyłych 
członków rzeczywistych Towarzystwa, jak następuje: 
рр. hr. Gustaw Tarnowski, d-r. Waclaw Kapliński, 
Jan Marconi, Julijusz Roesler, Michał Trębicki, Gu- 
staw Rowiński, Witold Grosieki, Stanisław Kwapiń- 
ski, Edward Borkowski, Stanisław Ciechomski, An- 
| drzej Wesołowski, Gracyjan Tański, Józefit Sko- 
| wroński, Fryderyk Neumann, Ludwik Szczygielski, 
Nikodem Molihski, Władysław Groszć (senijor), Zyg- 
munt Draczesski, Cezary Ponikowski, Feliks Jago- 
dziński, Stanisław Roseablat, Walery Lewański, Ju- 
lijusz Kunitzer, León Lisowski, Aleksander Roszkow- 
| ski, Stanisław Bulewski, Walery Brochocki, Andrzej 
Puścikowski, Napoleon Zukrzewski, Aleksander Cze- 
chowski, Aleksander Rembowski, Wincenty Żyliński, 
Antoni Putjanowski, Karol Bayer, Samuel Loewen- 
berg, Paweł Byczkowski, 

Przyjąć raczyli obowiązki /ezłónków-koresponden- 
tów Towarzystwa: pp. ks. Bieńkowski, Marceli Ho- 
lecki, Aleksander Bąkowski, Stefan Jezierski, Ferdy- 
vand Lewiński, Kazimierz Śzpotański, Kazimierz 74- 
leski, Hugo Biberstein, Antoni Tarasiewicz, Czesław 
Certówież, Maryjan Śtaniewicz, Hipolit Marczewski, 
Maryja Zenowiczowa, Antoni Przybylski, Konrad 7а- 
leski, 


| Licytacyje w obrębie guberni, 


— W d. 18 Jut, (2 marca) w kancelaryi leśnictwa 
Olkusz na sprzedaż drzewa w obrębie: 1) Trzebycz- 
| ka od 47 тв. 00 kop, — 2) Tucznobaba, od sumy 81 
rs. 5 kop, 
| `— 21 lut (5 marca) na rynku w osadzie Rozprza 
па sprzedaż 5 krów, Ой sumy 150 rs. iu plus. 

— 5 (17) marca w tutejszym zarządzie majątków 
skarbowych na obsianie iglastemi drzewami prze- 
strzeni 353 morg. 260 pręt. w donacyjnym majątku 
Redzyń, w pow. brzezińskim, od sumy 2448 rs. in 
minus. 

— 3 (15) maja w kancel. hypotecznej m. Łodzi na 
sprzedaż nieruchomości pod М 253 przy ulicy Petro- 
kowskiej w m. Łodzi, od sumy 13800 rs. in plus, 

— 22 kwiet, (4 maja) w kancel, hypotecznej m. 
Łodzi па sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi przy 
ul. Stary-Rynek pod M 140, od sumy 3300 rs, 

— W dniu 4 (16) kwiet. w tutejszym sądzie okrę= 
gowym na sprzedaż nieruchomości: 1) w osadzie No- 
we-Baluty w pow. łaskim od sumy 750 18,; 2) w m. 
Łodzi przy ul. Targowej pod Xi 1199 od sumy 1500 rs. 


Istniejące 


ZAKLADY 


& 


od r. 1818 
"MECHANICZNE 


obeenie pod firmą 


Bormann Szwede 


w Warszawie Srebrna % 14, 


polecają się do kompletnych 
urządzeń lub przebudowań: 


G Ek КЕ ОСУ 8.2 BN TA. 


Potrz 


my jest nauczyci 


dla przygotowania сорс. 


w 


Temler 


101 na wieś 


ZARAZ 


do klasy II gimnazyjal- | 
sč w Redakcyi 


MAJĄTEK ZIEMSKI 


przestrzeni około włók dwunastu, w tem 
žak dwukośnych na spławach przeszło 
2 włóki;—grunt przeważnie pszem- 
ү. przepuszczalny; — serwitutów 
miema; — położenie bardzo dogodne, 
gdyż od miasta powiatowego i od st, dr, 
żel, wiorstę jedną odległy; inwentarze 
i budynki dostatecznie i w bardzo do- 
brym stanie,—do sprzedania zaraz, MA 
$ dogodnych warunkach. 
Wiadomość bliższa osobiście, lub li- 


а na rok na- 


KOM 
(7—1) | 


SKŁAD WĘGLI stownie, n Rejenta Jurkowskiego w Мо: 


|wo-Radomskn. (8—1) 


* BROWARÓW, GORZELNI 
i DYSTYLARNI. 
Przeszło 100 gorzelni urządziła powyższa 
firma w ciągu 10 ostatnich lat, 


Plany, katalogi ilustrowane 
maszyn wysyłamy na żądanie. 
Najnowsze aparaty dzialające bez przerwy 
z regulatorem do pary Bor- 
manna. _ 
(R. i Fr. 13,839) (26—5) 


OSOBA w średnim wieku 


poszukuje miejsca do zajęcia 
1 А lalbo*też do opieki nad dziećmi, za cenę 
Kroju damskiego, р Alae КАША z U) 


stępną 
letniego na jednem теўеп pobytu, о- 


systentii 


Niżej podpisana, podejmujo się każdą 
osobę nauczyć w jaknajkrótszym czasie 


na sposób francuzki, według obrachun- 
ku metrycznego, po cenie: za eały 
kurs kroju bez szycia rs. 6; 
za krój wraz z nauką szycia 
rs. 9, u siebie w mieszkaniu. Za cho 
dzenie do domów dopłaca się тв. 4: od 
kursu. 


kazać może na żądanie. Wiadomość w 
maglu, obok kaplicy Ś-tej Trójcy na ul. 
[Słowijańskiej. (2—1) 


DF DZIERŻAWA Gi 


się domem, | E 


@ 


dwóch folwarków donacyj- | 


| Włodzimierza Sapińskiego | 


przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga 
tunku z dostawą do drwalni po ee- 
ie: Korzee grubego wagi 240 4/, 
—(rozsyła się w koszach 
Akorcowyeh wagi 130 gZ) Na mia- 
ге w skrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczęto- 
wanych) po 5, 10 i 20 korey, po 
88 kop. Na całe wagony z dosta- 
wą przed drwalnie, po cenach od- 
powiednich do cen kopalnianych. 
"Węgiel kowalski korze po ЕТО. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko sklad). Drzewny węgiel 
kurzony korze W skladzie 
sprzedaje się każdą i 
węgla obeego dopełnia po rs.5 za 
fur шапке od wagonu. 
Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacając. 


Fabryka © 
MASZYN ROLNICAYCH 


Przyjmuję wszelkie obstalunki i repara- 
cyję maszyn rolniczyn, wszelkie 
reparacyje maszyn do szycia, о- 
гай inne delikatne mechaniczne roboty, 
po cenach bardzo umiarkowa= 
mych; — z jakiemi to robotami mam 
zaszczyt polecić się względom WW. i 
JWW, Pań i Panów wła: jeli maszyn. 
Z uszanowaniem 


M. KLEKOT 


w domu W-go Bartenbacha przy 
bazarze, 


{ |Otworzywszy w dnin dzisiejszym, w m. 


„Petrokówie” na placu Aleksandryjskim, 


Oprócz tego urządzam dla młodych 
panienek lekcyje kroju iszycia 
zbiorowe, za opłata тв. 1 miesięcz- 
nie od paniens Na żądanie udzielać 
mogę lekcyj w zakładach naukowych, 
Uczenice z6 wsi mogą znaleźć ną mi 
seu nocleg. Lelkcyje udzielam i w ję- 
zyku niemieckim, Świadectwa najlepsze 
okazuję na żądanie, 
Z uszanowaniem 


Matylda Piller z Beckerów 


w domu W-go Dzwonkowskiego na 
Хосујасіе ul, Odeska, (3--3) 


rza, a 13 od Łodzi, jest do odstąpienie 


imwentarzami i zasiewami: 
1. Szezawim włók 11 około 1 wł. 
łąk — budowle dobre, dom mieszkalny| 


eyja służy jeszcze na lat 8. 
2. Jerzew włók 16 nowourządzony 
win po wyciętym lesie, — wysiew 
ziwiny korey 180—budowle nowe, p 
kne, murowane, dom mieszkalny maro- 
wany wygodny — administracyja służy 


ua Jat 11-cie, Bliższą wiadomość wi 


mych, położonych 5 wiorst od m. Zgic- I 


razem lub pojedynczo, z kompletnymi| Й 


wygodny i ogród owocowy, —aduninistra-| @ 


OSTRZEŻ 


czapkach blac 
Dne moim; — 
firmy, lub Z nä 


bez wla: 
zaszczyt zwrócić nw 
cych, 


Szezawinie przez Zgierz. (8—1) 


U węglarzy niektór, 
składów węgla, pojawi! 


obok krakowskiej piekarni, 


sklep wyrobów ЇЙ 


i zaopatrzywszy takowy w doborowe i 
najświeższe gatunki cygar, papie- 
rosów i tytuniu, mam honor pole- 
cić się względom Szan. publiczności 


(0—1) Mieczysław Sokołowski. 


Do dzisiejszego nume- 
BE" ru dołącza się arkusz 
14 powieści p. t. „Złote Noże”* 


Hg 4 Т, у: Z ABB N. А АШ, 


= ШИ ПШ = 


IE 


l 


ma zaszczyt zwrócić uwagę kupującej publiczności na niektóre bardzo tanie swoje wyroby, 
które wyłącznie w Składach Fabrycznych 


na Krakowskiem-Przedmieściu pod Nr. 57 (59),— na Tłomackiem pod Nr. 600 a, 0, róg ul. Bielańskiej. 
W WARSZAWIE, 

po następujących cenach sprzedawane będą: 

Czysto lniane Płótno bielone, 33 cale szerokie.- 


Takież plótno 35 cali szerokie.-*>e-ż; 
Czysto Iniane Prześcieradła pojedyńcze. а 

Szer. 37. łok. dług. ро rs. А ч | юл 3% Ło, 4%» Ж 

» (Л 15 E б — 8 „ 4% „*„ » 2:30 


№24 —2% Ł 

616 — 2%, Ł 

AGH 241 н Bha „ н 150 
І 


Ш » » 


№ 21.— 310 „ Shop n n 280 


% 17 — 2%, 3% 1.65 p 
Wi а oz By 1» 180 | B28.—8%4b » dh» ор» 8. 
ze, prześcieradło. 


Czysto lniane ręczniki kuchenne: 
M 14 */, bielone, 17 cali szerokie, po 9 kop. za łokieć. 
№ 14 ręczniki pasowane z frendzlą, 17 cali szer., 2 i pół ок. dług. 
białe z szarym kop. 32 za ręcznik. 
białe z szarym w kolorowe pasy, kop. 35 za ręcznik. 
białe w kolorowe pasy, kop. 38 za ręcznik. 
Ręczniki kąpielowe bawełniane, 17 cali szer., 2 łok. i 2 cale długie. 
N 22, 64 kop. za ręcznik. 
[EJ Serwety na stół, szare niciane, z wiązaną (теда, 
M 56, 2 lok. szerokie i 2 lok. długie, rs. 1.30 za sztukę. 
[5] Serwety na: stół, salonowe, w różnych kolor., z oczeszków jedwabiu. 
1, łokcia szerokości i takiejże długości, rs. 4.15 za sztukę. 
Кару bawełniane na lóżka *°/, łokcia szerokie, */, łokcia długie. 
№ 375 po rs. 2.75 za sztukę. 


Prócz tego Fabryka Żyrardowska póleca zawsze w znacznych ilościach znajdu- 
jące się w swych składach następujące wyroby: 


—pywaniki 1 106 
radia kąpielowe па łok 
kąpielowe— Całe ш 
rzewiki elowe. 

iki kąpielowe, pasowane. 
podszewkowe, roletowe, “йо pakowa- 


Płótna bielone, na 
Chustki do і 
Płótna na p 


nitury — Rękawi- 


Serwe у. 

Ręczniki kuchenne, wzorzyste z kolorowemi brzegami i frendzią. 

Materyjał na obrusy. 

Obrusy biale, wzorzyste i damaszkowe. 
orzyste i d: 


‚рой о ay 
a ną sieniiki i sienuiki gotowe, na podłogi. 


a wsypy, na powłoczki kolorowe. 


Serwety stołów 
Kościelne obr 
Serwety do kawy 


ја, 
ik па wsypy czerwony, materacowy, skośny szary i atla- 


| Duks i Drelich szary na ubrania. sowy. 
Duks i Drelich bialy atłasowy, 
Płótna szare, naturalne i jasne na ubrania damskie. 
[SSR szara. 

ry i w paski. 


Serwety na stół z frendzią wiązaną i z kolorowemi szlakami. 

Serwety na stół do wyszywania, 

Serwety takież kanwowe. | 

Serwety deserowo do tychże. 

Kołdry wełniane i bawełniane. 

Pończochy i Skarpetki bawelniane, białe, niebieskie i kolorowe, fl UE 
kie w paski i desenie. 

Kaftaniki i Kalesony damskie i męz 

Kamizelki i Pończochy do polowa 

Spódnice i Chustki włóczkowe, — 


зве, fil de Perse, wołniane i jedwabne, kolorowe gład- 


e, w wełnie, bawełnie i jódwabiu we wszystkich wielkościach. 


o też 


wszelką Bieliznę męzką i damską, 


(R. i Fr. 1554) (2—1) 


EG EFFFEFEEFEEFEEEEFEREEI 


EFEEJEFEEEEFEFEFEEPFEFEEEFEFEIEEEEFF 


[Ef 


а 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański, 


Дозволено Ценгурою. W drukarni E. Pańskiego w Petrokówie. 
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okularów; poznałbym może dawnych znajomych ро- 
między wami. 

Nieufność powszechna wzrastała, 

Ten, który mu podał wódkę, nie był ojcem Sou- 
las. Benedykt zapytał o niego. 

— Zmienił powietrze--zimno odpowiedziano. 

— Na jak długo ? 

— Na całe życie—odpowiedział gospodarz. 

— To nie dobrze—biedny człowiek! —Janet Du- 
rienx jest tu? 

— Janet Durieux osądzony. 

— A Szlifierz? 

— Oto jest Szlifierz — odpowiedział gruby głos 
z głębi izby.—I wysoki, kościsty mężczyzna, odziany 
w nędzne sukienne palto, stanął przed Benedyktem, 

— Czego chcesz od Szlifierza? —rzekł ostro. 

— Szklanek — zawołał Benedykt i spojrzał ku 
drzwiom, a widząc kilku ludzi wchodzących z miną 
szubieniezników, dodał. 

— Nie wpuszczajcie nikogo więcej. 

— Ani też wypuszczajcie—dodał Szlifierz. 

Benedykt napełnił obie szklanki i podał je ban- 
dycie, mówiąc: 

— No, o jednak to prawda stary, że bylbym cię 
nie poznał. 

Szlifierz odsunął szklankę. 

— Piję tylka ze znajomemi—rzekł—u ciebie nie 
znam, 

— Dobrze —zawołał Benedykt, zdejmując czap- 
kę,— zbliż się i patrzl—i szepnął mu słów kilka do ucha. 

— „Pieprz z solą” —zawołał Szlifierz, cofając się— 
och to kolega! to Lampion z przydomkiem „pieprz z 
solą” zwany Boguillart! 

Porwał szklankę i wychylił duszkiem, 

Zwykli goście szynkowni, zbyt młodzi na to, aby 
pamiętać mieli Lampiona „Pieprz z solą”— zaczęli na 
nowo jeść i pić. 
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a słońce zaómione posiewało brylantami wierzshołie 
tylko drzew, przypruszonych szronem. 

Benedykt był tak zmieszany, że zostawił na stole 
zapaloną świecę. 

Przeciwnie wice-hrabia zdawał się być mniej po= 
gnębionym. 

Zaprzeczyć niepodobna, że większa część ludzi 
doświadcza pewnej pociechy w cierpieniu własnem, 
widząc cierpienie innych. 

Wice-hrabia rozłożył się na fotelu z nogami o- 
partemi o kratę kominka, z rękoma złożonemi na pier- 
siach i zapalił cygaro. 

Benedykt stał osłupiały, a chociaż dzień już zro- 
bił się oddawna, on jednak, na najmniejszy szmer, 
z trwogą zwracał się ku oknu. 

— No, uspokój się Benedykcie! mój biedny chłop- 
cze— przemówił wice-hrabia—dziś nie masz się jeszcze 
со lękać. Znasz tych dyjabłów dzikich. W Paryżu 
tuk samo jak i w swoich lasach działają tylko nocą. 

— To prawda— zawołał Lyon—mamy ошу dzień 
do działania. Wice-hrabia roześmiał się głóśno. 

— Zapewne poznać go łatwo. Ale ozy sądzisz 
że Towah zatrzymał się w hotelu? 

Benedykt pochylił na nowo głowę. 

— Gdybyśmy mieli przed sobą tydzień lub dwa 
tygodnie czasu —mówił dalej wiee-hrabia—Towah bez 
najmniejszej wątpliwości wpadłby' w nasze ręce. W 
okolicy Paryża niewiele jest miejse gdzieby się dzicy 
ukryć mogli i policyja wkrótce by jego ślad odkryła. 
Ale czyż wiedzieć można, co się stać może dzisiejszej 
jeszeze nocy? 

— Spać tu nie będę—rzekł Benedykt drżąc cały: 

— To będzie najroztropniej. 

Ale Benedykt już zmienił zdanie. We framudze 
wykutej po za łóżkiem, znajdował się wielki trzeino- 
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wy kosz, którego by ze sobą uwieść nie mógł, а 
stawić nie chciał chociażby to śmierwią miał przypłać 

— Zrobię lepiej, —rzekł=otoczę strażą policyj: 
podwórze i dom, chociażbym zapłacić miał sto fran- 
ków od osoby. 

— Byłoby to zręcznie — rzekł wice-hrabia—alę 
być nie może. 

— Dlaczego? 

— Bo ja na to nie pozwolę. 

Spojrzeli na siebie. 

Oczy Benedykta zniknęły pod gęstemi brwiami. 

— Chcesz mnie pun pociągnąć do czegoś złe- 
go—rzekł, 

—Sam pociągnięty jestem — odpowiedział zimno 
wice-hrabia,—nie mamy wyboru... Interesa twoje mój 
«Морело sy również mojemi; ani policyja ani sprawie- 
liwość do spraw naszych mięszać się nie powinna, 

— A któż odkryć może nasze dawne stosunki — 
rzekł Bendykt. 

— Wiele osób; sam opowiedziałem wobee szość- 
dziesięciu osób nasze spotkanie i to, co z tego wy- 
niklo, 

— Cóż za nieroztropność 

Wice-hrabia westchnął i odpowiedział. 

— Dzisiejszej nocy popełniłem nietylko tę jedną. 

— Zrobiłeś pan, во mu się podobało— ja zrobię 
również ео zechcę. Czyż indyjanin zechce mnie za- 
pozwać? 

— Może to uezynió—odpowiedział wice-hrabia. 

Benedykt wzruszył ramionami, 

— Jeżeli nie оп, to major—dodat Henryk: 

— Jakże mi czego dowiedzie? 

— Dzisiejszej nocy powtarzam— wobec sześćlzie- 
sięciu osób powiedziałem wszystko, Francuz Edward 
Montroy i francuz Mohikan są to dwaj podli złodzieje. 


Benedykt patrzał na niego z otwartomi usta mi. 
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Benedykt powstał. " у. 
— Оп tu był, —szepnął —inógl mnie widzieć. 
Czoło jego zimnym potem było zlane. 
Nie myślał o zabitym psie. Dużenie konwul- 
syjne wstrząsało nim gwałtownie. 
© — Widzisz mój kochany — rzekł wice-hrabia, — 
teraz już wątpić nie możesz... wieczorem będziesz mieć 
gości, zabarykaduj okiennice, a nie zapomniej, iż o- а 
czekuję cię o szóstej, Do widzenia. 
Przeszli ogród. Benedykt otworzył drzwi na u- 
Пес. Wiec-hrabia wyszedł. JA: 
| Stanąwszy na ulicy St, Jana, rzucił podejrzliwo 
spojrzenie na prawo i lewo. Е m - 
Ulica była pusta; wice-hrabia podniósł kołnierz 
futrzany, aby nie być poznanym, ч 
Benedykt zamiast powrócić, zamknął drzwi na 
dwa spusty. A 
— Rozumiem, pomyślał Henryk boi się 
zostać sum, bierze się do roboty... tem lepi 
I wielkiemi krokami puścił się ku rogatkom Mont- 
martre, Н ү 
Benedykt wyjął z kieszeni wełnianą czapeczkę i 
w domowem ubraniu skierował się ku uliczce St. De- 
nis, aby zejść na płaszczyznę, ` М 
— Tyle razy tę drogę przechodziłem kiedyś,—my- 
ślał,—że nie wątpię iż trafię do szyneczku ojea Soulas, 
gdzie tamci się zbierają... dotąd bałem się żeby mnie 
nie poznali... 
I teraz muszę się zasłonić po uszy. б 
We dwadzieścia minut potem, wchodził do od- 
dalonej szynkowni, mieszczącej się za. okopami, przy 
końcu ulicy Poissonitres. HA 
Zastał w niej ludzi pijących i jedzących. 
Na widok Benedykta wszyscy umilkli. 
— Kieliszek wódki, —zawolat siadając przy stole. 
A skoro go wypił, —dodał: е 
— Mam krótki wzrok kamraci, a nie wziąłem 


nie chce 


